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repetytorów, Lektarki, Panie do towarzystw 
| Zarządznjących, Buchałterów, Buchalterki (stałych i na godzi- 
ny), Korespondentów, Korospondealki, Kasjerów, Kasjerki 
WN Ekspedientów, Fkspedjentki, Rufotawo, Administratorów 
domu (z kaucją lub her), Inżynierów, Budowniezych, Jeo 
motrów, Tochników, Lekarzy, I'eowizarów, Meluzerów. 
Administratorów, Itządeów, Buchalterów, Kontrolerów Obor, 
unych, róników, M ży, Torfiarzy, Ekonomów, 
zy, Ogrodników, T OTA Praktyknntów, 
Madyjtki, Krawcowe, Iończoszarki, Kwiaciarki, Gospodynio, 
Panny slużiyce, Pielegi miarki. 
Kucharzy, Kolnerów, Lokal, Wożnych, Kucharki, Młodsza, 
Niańki, Praczki. do wszystkiego | wszelka służba, tylko 
z dobrem świadectwami I sprawdźóńami. 
Kowali, Cinśli, $tolarzy, Kotlurzy 1 robotników. 


Wydawnictwa „Prawdy'*. 
Antoni Menger: Prawo do całkowitego wytworu pracy cena k.  —,75 
Karol Gide: Rozwój instytucji społecznych w ciągu XIX stulecia rb.  2— 
Ignacy Radliński: Jezus, Pawel i Spinoza rb. 3— 
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NOWOSCI! 
T. Konczyński Zawrotne drogi. 
Bawieść współczesna. na tle dążeń kobiecych Cent tb, 1.60. 
Waferman Nixon. Jaką młada dziewczyna być powinna 
Wydanie wykwinyne. Erzeki. Emili Węalawakej 
Cena kop. GW. pr, kap. 90. 
Maciej Wierzbiński. Pięść Marcina Wilczka, 
Cena rb 1.50, 
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CYPRYANA NORWIDA 


przygotowane do druku i przypisami opatrzone przez 
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Pisma wierszem Cypryana Norwida 
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PRAWDA 


Szanawnym Abonentom przypominamy o odnowieniu prenumeraty na kwartał |-ezy r. p. 


POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Do dzieła! 


rak osób zawodowo uzdolnionych do handlu, 
zwłaszcza zaś do pracy w kooperatywach, 
oto — główna zawada stojąca nam wpoprzek dro- 
gi wiodącej ku spolszczeniu mlasl. 

Musimy wychować i wykształcić poważny 
zastęp pracowników polskich obeznanych z han- 
dlem, miłujących handel i widzących w nim — dla 
siebie podstawę bytu, a dla narodu — niezbędną 
funkcję organizmu społecznego. 

W tym celu powołać należy do bytu szereg 
szkół elemenlarnych handlowych, w których zasa- 
dy kupieciwa oraz współdzielczości zdobywać mo- 
głaby młodzież wieśniacza, dziś tak itumnie emi- 
grująca bądź na zarobki sezonowe do Prus i Sak- 
sonji, bądź na state do Brazylji lub St. Zjedno- 
czonych. 

Te elementarne szkoły handlowe dla ludu 
stworzylyby prąd oświaty równelegly z oświatą 
promieniującą ze szkól w Sokołówku, Pszczelinie, 
Kruszynku i Gototczyźnie. W tych ostatnich lud 
od lat kilku zdobywa podstawy wiedzy agronomicz. 
nej. O potrzebie i świetnych tych szkół wyni- 
kach świadczy ich rosnąca z każdym rokiem sla- 
wa. Synowie wloścjańscy ciągną ku nim ze 
wszystkich krańców Królestwa; jakkolwiek kurs 
nauk tam-że wykładanych obejmuje okres ledwo 
jednoroczny, w niektórych zaś sprowadza się tylko 
do płęciu miesięcy, trza widzieć rozmach | natę- 
żenie pracy, jaka w tych uczelniach wre, aby prze- 
kunać się o powadze zdobyczy umysłowych, przez 
młodzież ze szkół tych już po roku wynoszonych. 

Wiedza agronomiczna wszakże przydać się 
może tym tylko, którzy posiadają zagon własny, 
własne, choć drobne, lecz samostarczalne mają 
gospodarstwo. Obok zaś posiadaczy rolnych wieś 
nasza obarczona jest już dziś licznym proletarja- 
tem bezrolnych ludzież małorolnych, którzy nie 
posiadając warsztalu pracy, szukają dla swych rąk 
zajęcia poza wsią rodzinną, poza miastem naj- 
bliższym. szukają go w Warszawie, w Łodzi, lub 


Zaglębiu, powiększając rzeszę prolelarjatu miej- 
skiego i dezorganizując tego vsłatniego szeregi, 
zwarte w walce przeciw kapiłałowi. Wspomina: 
liśmy wreszcie już wyżej o pewnej liczbie żywio- 
łu bezrolnego, znajdującej upust w emigracji 

Z tych to wlaśnie żywiołów, naszym zdaniem, 
wyrość powinny kadry przyszlego kupiectwa po 
miaslach i miasteczkach polskich, tudzież kadry 
współdzielcze, powołane do zastąpienia i ujęcia 
w swe ręce dziedziny pośredniciwa, uprawianego 
dotąd w Polsce calej przez Żydów (z wyjąlkiem 
Zaboru Pruskiego). 

Te szkoły, zakładane po miastach, muszą 
być oczywiście bezplatne. Najmniejsza bowiem 
oplata za naukę stalaby się zaporą dla młodziezy, 
mającej parę rąk roboczych za jedyny kapital, 
Co więcej, przy szkolach tych należałoby ulundo- 
wać odpowiednie bursy, które wychowańcom 
szkolnym zapewniatyby utrzymanie. 

Skąd wziąć środków na le fundacje? 

Pierwszym źródlem, jakie zazwyczaj nastrę- 
cza się intencji w takich razach, jest ofiarność 
publiczna Źródło święie i szacowne, lecz ah! 
jakże zawodne! Skorzysiamy zeń, gdy tryśnie 
w tak cudownej chwili, ale powodzenia sprawy 
odeń uzależniać nie powinniśmy. Obowiązkiem 
naszym jest wskazać oparcie lych nowych a nie- 
zbędnych instytucji nie w uczuciach osobistych, 
ale w mechaniźmie spolecznym I ekonomicznym. 

Otóż do stworzenia | uposażenia elemen- 
tarnych szkól handlowych dla ludu zobowiązać 
możnaby, naszym zdaniem, przedewszystkim, licznie 
po kraju naszym rozsiane towarzystwa wzajemnego 
kredylu oraz kasy pożyczkowo-oszczędnościowe, 
zaś nasiępnie — syndykaty rolnicze, Wierzymy, 
że nie odmówiłyby one swego poparcia. 

W iowarzysiwach wzajeninego kredytu do- 
tychczas lokują swe oszczędności przeważnie rol. 
nicy polscy; korzystsją zaś z kredytu dla operacji 
handlowych niemal wylącznie sklepikarze i po- 
średnicy żydowscy. Słuszną będzie rzeczą, aby 
kapital polski, którego fale obracaiy dotychczas 
kola interesów żydowskich, choć w drobnej części 


az 


przyczynił się do ożywienia polskiej przedstębior: 
czości | wsparcia polskiej gospodarki. 

Oddajemy tę sprawę, w postaci projeklu, pod 
dyskusję powszechną - ' na użylek spoleczeństwa 
polskiego, które niewątpliwie znajdzie dość zrozu- 
mienia dla jego doniosłości, i dość siły czynnej 
dla — jego urzeczywistnienia. 


Niepokój europejski 
i Duma. 


m 
Sian, w jakim Furupa znajduje się w obecnej 
chwili, pod żadnym względem ulu może być 
nazwany pokojowym. Dotychczasowa troska dy- 
plomacji o zlokalizowanie wojny na pólwyspie 
Balkańskim nie AEO sly z zawieszeniem 
kroków nieprzyjacielskich, Iecż przybrała silniej- 
szy charakier ogólnego niepokoju, dochodzącego 
w Austrji do rozmiarów cięzkiegu kryzysu. Aby 
się o iym upewnić, dość wziąć w rękę jakikol: 
wiek dziennik galicyjski, gdzie ubolewania nad 
klęską ekonomiczną są przez nas najwięcej ud- 
czuwane. Skutkiem naprężenia stosunków poli- 
tycznych wytworzyła się w tej bliskiej nam dziel- 
nicy sytuacja tak nieznośna dla pracy gospodar- 
czej, że dłuższe jej trwanie grozi ruiną. Zata 
mowane i ograniczone źródła kredytowe, oderwa- 
nie lysięcy rąk roboczych od zwykłej czynności 
prudukcyjnej, w związku z fatalnymi rezultatami 
iegorocznej słoty w rulntctwie, wywołują w Gali- 
cji run na depozyły oszczędnościowe w bankach 
i emigrację a przedewszystkim obejmują całą 
ludność uczuciem panicznego przerażenia i nie- 
pewności. R 
Gorączkowy niepokój panuje w całej mo- 
narchji habsburskiej, paraliżuje interesy i w mniej- 


ECHA PRAWDY. 


Złota odpowiedź. 


Pewna moja znajoma opowiedziala ml raz 
sen swój, który zapamiętalem z powodu jego Iy- 
powo kobiecego charakteru. 

„był las — mówiła — tajemniczy | zly las, 
przez kióry przejść musialam sama jedna, Prze: 
chodziłam właśnie obok jakiejś chalki podejr 
nej na matej polance, gdy napadi na mnie pies— 
olbrzym — zajadły, piemący się od złości, który 
mnie miał, jak o tem napewno wiedziałam, poka- 
leczyć strasznie | poszarpać. Chwycilam palkę 
dla obrony i gdy krwawa, klami błyskająca pa- 
szczęka tuż, tuż miała mnie chwycić, chciałam 
uderzyć z całych sil, lecz nagle wstrzymałam się... 
nie! nie uderzę go nigdy!” 

Przerwałem opowiadanie pytając ze zdzi- 
wieniem zkąd ten miękki ton głosu, klóry Wyczu: 
lem w zdaniu ostalnim: „nie, nie uderzę «0 ni- 
gdył*.. dlaczego mialaby go pani nie uderzyć? 

„Bo toby go zabolało" — brzmiała odpo- 
wiedż szczera, prosia prawie naiwna, ele w tej 
naiwności swej dla mnie z/ołą. Zlola, albowiem cala 
głęboka i cudna dusza kobiety w iej odpowiedzi 


szym lub większym stopniu rozpościera się po 
wszystkich innych krajach europejskich, Nie- 
mieccy finansiści, a za nimi i Francuzi przypisu 
ją tę gorączkę ubawie o „możliwy wybuch me- 
roztropności ze strony Austri“ i odpowiednie 
aplikują środki dla uspokojenia giełd i fabry- 
kantów. 

P. Poincare ponawiał parę razy swój pro- 


jekt konferencji międzynarodowej, lecz zrobil 
fiasco. Nawet prasa liberalna rosyjska (Ufro 
Rossii z 27 lisiopudn) wystąpiła przečiwko memu 


z ostrymi zaťzulaini. niejutywę francuską W zręcz= 
niejszej formie zaproponował mocarsiwom p. Ed- 
ward Grey, zachęcając do urządzenia w Londy- 


mie lak zwanej konferencji | ambasadorów, 
Wspólpracownikiem tego pomyslu naglelskiego 
ministra był, jak to wiadomo, przyjaciel jego 
p. Pawel Combon, umbssador Republiki, nestor 
dyplomatów wspólczesnych. Zamiast ministrów, 
pomiędzy którymi brakuje w Europie pierw. 
szorzędnych zdolności, reprezemanci dyploma- 


tyczni państw, 
sunki miejscowe, 
dobrze, jak ich 


jako znający bliżej wzajemne sto 
mogliby prawdopodobnie tak 
zwierzchnicy, prowadzić targi, 
podsunąć udpowiednie kompensaty i nakreślić 
szkic zułatwienia niektórych mniej subtelnych 
spraw, jak autonumja albańska, wyspy Archipela- 
gu | kwestja cieśni: Bosforu. P. Grey nie wy- 
luszczył zresztą szczególowego programu, ale 
tylko modo czempli wymieni kiika punktów na 
próbę. Nie mie wskazuje, aby projekt konferen- 
cji ambasadorów mógł zyskać ogólne przyjęcie, 
chociaż rokowania są w biegu, jak donosi Daily 
Telegraph. Dotychczas zuakceptowała go naj- 
pierwsza Austrja a za nią Niemcy, co wszakże 
wymaga jeszcze stwierdzenia. Z innych stron 
zgody spodziewać się prawie niepodobna dlatego, 
że na tej konferencji musiałyby mieć także przed: 
stawicieli państwa balkańskie, które do aeropagu 
europejskiego nie mają zbyt wielkiego zaufania 
i nie zdradzają wcale ocholy poddawać swego 
zwycięstwa pod obcą kontrolę. Najważniejszym 


się zawiera, uczuciu bezpośre- 
dnim... 

Zaden mężczyzna taklego snu nie wyśni, 
żadnej duszy męskiej w chwili niebezpieczeń- 
stwa i walki nie przyjdzie na myśl, że uderzenie 
jego spowoduje ból u potwora, który mu śmier- 
cią lub kalectwem grozi. 

Tylko kobieta, ta wieczna chronicielka życia 
posiada len instynkt macierzyński i slostrzany 
względem calego światu | wszystkich istot ziemię 
zamieszkujących. 

Każdy prawdziwy mężczyzna ze czcią | lę- 
klem zabobunnym uklęknie przed iym Instynktem, 
przed tyin świętym objawieniem duszy kobiecej. 
Ale żaden nie uzna w tym instynkcie prawa, któ: 
rym ma się w życiu kierować. I słusznie. Swiat 
wówczas stalby się pastwą potworów. Wojna 
(która znów leży w instynkcie mężczyzny) jest 
wielkim regulatorem życia, a ów instynkt kobiecy 
świat dopuścić może tylko jako hamulec łagodzą- 
cy zbyl wielkie wojny zapędy. 

Przypomniał mi się żywo ten sen, gdym 
czytał artykuł pani Stefanji Sempołowskiej wy- 
mierzony przeciw akcji antiżydowskiej | stający 
w obronie Żydów. Piękny, pełen uczucia artykul, 
glos żywy, Krwią pulsujący, przed którym ja ze 
czcią i życzłwością głowę schyliłem 

Lecz głosu lego nie może posłuchać, ani 
uznać żaden mężczyzna — nawet we śnie, ł ża- 


a raczej w tym 


zaś jest, źe projekt p. Grey'a spotyka przeciwni- 
ków w opinji własnego narodu, co znowu wylłó- 
maczyć można widocznym w ostatnich czasach pe- 
symistycznym zwrolem poglądów angielskich na sy- 


tuację ogólną. Stosownie do tego myśl o konfe- 
rencji nie wydaje się poza Kanalem na teraz 
aktualną. 

W sposób odmienny od Francuzów I Angli- 
ków Niemcy zareagowali także w celu uśmlerze- 
nia nurtujących społeczeńsiwa europejskie niepu- 
kojów. Z włąściwym ich temperamentowi | zwy- 
czajowi naciskiem kanclerz Beihman Hollweg za 
pewnil z trybuny parlamentarnej, że poza Austrią 
stol cala potęga cesarstwa niemieckiego, która 
popierać będzie pretensje swojego sprzymierzeń: 
ca do wpływów na półwyspie balkańskim, Miala 
to być przestroga skierowana w stronę północne- 
go współzawodnika Austrii | z tego zapewne py- 
wodu paryski Temps protestowal dyskretnie prze 
ciw tonowi i stylowi mowy kanclerskiej. W kaz 
dym razie mowa kanclerska, bezwątpienia nie- 
zmiernie doniosła w swej zasadniczej treści, nie 
przyczyniła się do rozjaśnienia położenia i nle 
wpłynęła na nie uspokajająco, co było, jak się 
zdaje, głównym jej celem. 

Stosunek Rosji do Austrji podawnemu przed- 
stawia się wielce zaostrzonym, a nadzwyczajne 
uzbrojenia w tym ostatnim państwie znów wy- 
wolują wrażenie, że wojna musi lada dzień 
wybuchnąć. Wzmacniają to przekonanie świeża 
zaciągnięle w obu częściach państwa pożyczki 
wewriętrzne, Oraz zastąpienie pokojowego mini- 
stra wojny Auffenberga i naczelnika szlabu gene- 
ralnego Śchemua osobistościami, znanymi z od- 
miennych usposubień, jak feldcechmistrz Kroba- 
tin i generat Conrad Hoetzendorii. 


Odslonienla, choć w części, zagadkowej, 


a zarazem tajemniczej poslawy Rosji wśród iego 
chaosu napróżno szukalibyśmy w Czwartej Dumie, 


dna kobieta — na jawie, a lo pod grozą, że roz- 
szarple nas pies — potwór, nas —- to znaczy na- 
ród nasz, który obecnie znajduje się w obliczu 
<dylemmalu: „albo zgon, albo wojna”, 


Panit o pam! Proszę spojrzeć jasnemi swe- 
mi oczami na naród twój depiany od potęg, roz- 
darty, skrępowany, na naród, którego jedyna na- 
dzieja w sobie samym, w iem, że w wewnętrz- 
nym życiu swym będzie zwarty, mocny, pelny 
i gotów na wszystko. Tej zwarlości, mocy, pelni 
1 gotowości nie osiągnie on nigdy, jeżell masla 
jego będą w rękach narodu obcego. Pod grozą 
ostatecznej zaglady Polacy muszą zdobyć swoje 
miasta, wytworzyć swój stan mieszczański i swoją 
GLANA nowożyiną kulturę. A to się da osią 
mać tylko za pomocą wyparcia ztąd Żydów. To 
jasne Wypierać ich będziemy własnym han- 
diem i przemysłem — jako środkiem pozytywnym 
ibojkotem -- jako środkiem negatywnym. Je- 
dno bez drugiego obyć się nie może. Handel 
własny ! bojkot handlu żydowskiego to dwie stro 
ny jednego czynu, 

To wiadomo każdemu, że skutkiem tej woj- 
ny ekonomicznej będzie stopniowe odbieranie 
Żydom gruntu | możności istnienia u nas. To 
wladoma, że skutklem tej, wojny | pracy naszej 
będzie stopniowa ruina Żydów. Lecz lo jest 
skutek, nie zaś cel naszej Wojny i pracy. 


zgromadzonej już nd tygodnia Duma jest sama 
zagadką i dla społeczeństwa i dia rządu. 

Wybory odbyły się pod kierownictwem mini- 
stca spraw wewnętrznych Makarowa i nadprokura- 
tura św. Synodu Sablera, oczywiście na korzyść 
prawicy. Nietylko opozycja, ale nawel centrum 
i nacjonaliści znaleźli powody do wystąpieniu 
z ostrymi interpelacjami o liczne nadużycia. Za- 
rzucają, że szlo o wytworzenie takiego skladu 
Dumy, któryby proprio mołu zażądal zmiany tego 
organu prawodawczego na instytucje doradczą, 
zwolywać się mającą w dlugoletnich odstępach 
Czasu. Wyniki wyborów na pozór wypadły niby 
zgodnie z zamiarami, lecz w rzeczywislości oka- 
zuje się, że biurokracja potrafila odnieść zwycię- 
ztwo — tylko na papierze, jak to już nieraz by- 
wało. Pod flagą prawicy dostało się, przez pra- 
tekcję, do Dumy wielu posłów dopiero teraz uświa- 
damiających sobie właściwe stanowisko, jakie za- 
JĄĆ winni, wielu posiępowców, którzy ma- 
skowali się w celu otrzymania mandatu Takie 
wypadki tylko z trudnością możnaby sobie wy- 
obrazić w zagranicznych kolegjach wyborczych. 
w Czwarlej Dumie jednakże są niewątpliwe, jak 
się lo okazalo zaraz z wyboru prezesa i z jego 
mowy w której brzmiały silne akcenty konstylu. 
cjonalizmu, 

Działalność tej upozycji, o ile nie przedsta- 
wia widoków co do przeprowadzenia reform 
w administracji wewnętrznej, może sprawić po- 
ważne Irudności, jeśli się zwróci w kierunku po- 
lityki zagranicznej, ku czemu widać wyrażne po- 
pędy. » etoda walki bylaby bardzo prosta, ponie- 
waż opozycja ma gotowe formutki patriotyzmu 
nacjonalistycznego, któremi biurokracja tak hojnie 
szafowala. Jeżeli Ich użyje do popierania ien- 
dencyj slowianofilskich, wytworzy przez to przeci- 
wieństwo z pokojową polityką rządu, który jed- 
nak połępić tych idei nie może i sympaqę dla 
nich ogłasza przez usta ministra Sazanowa. 

Nasuwających się kwestji niepodobna jesz- 
cze przewidzieć ani ująć należycie, zwlaszcza że 
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„Będzie Żydów bolalo." Bogowie! To 
jest iragedja wojny. Wiemy, że będzie bolalo. 
Lecz nie jesteśmy we śnie, gdzie można dać 
glos uczuciowości jednostronnej i nie chodzi lu 
o żadnego z nas poszczególnie, ale o życie na 
rodu całego, o los nieznanych, tajemniczych, nad 
chodzących pokoleń przyszlyci, których życiem 
nam irymarczyć nie wolao. 

iech Pani wyobrazi sobie te trayedje, któ- 
re przeżywaly już i przeżywają imiljonowe zasię. 
py Polaków nie mających w miasiach swych we 
wlasnym kraju miejsca na życie. Niech paui 
wyobrazi sobie ból i nędzę własnego narodu, któ- 
ry w tych warunkach, jak obecnie — nie mając 
miast, nędzarzem wśród narodów zostanie, sła- 
bym, wzyardzunym, odtrąconym, na śmierć po- 
wulną i rozkład trupi za życia skazanym. 

Niech Pani wyobrazi soble to  wszysłko 
i zlotym sercem swym odczuje i wówczas dopie- 
ro odpowiedź swą wykuje.. Może ona stania 
się wówczas uslra jak stal) Ja wiem, że jasne 
oczy Polki mają w sobie i ten słalawy, zimny 
blask, którym przeszywa wroga, gdy ten w jej 
dziecko godzi. 

A lu, o Pani! nie o nas chodzi, ale o dziec. 
ko nasze, którym jest przyszłość narodu. 


Sł. Pieńkowski, 


posiedzenia Dumy były dotąd nieliczne | poświę: 
cone głównie sprawom charakteru formalnego 
Zapowiedziane jest wniesienie z inicjatywy 
poselskiej projektów pierwszorzędnej doniosłości 
dla rozwoju konstytucjonalizmu. 
St. P. 


Listy z Paryża. 


Sztuka. 


2) (Dokończenie). 


Moje powiórne odwiedziny w galeri Berne 
heima nie dały mi wprawdzie tak glębokich emo- 
cji, jakich za pierwszym razem doznałem — wsze- 
Jaky odslonily mi dość jaskrawie psychologię zwie» 
dzającej, paryskiej publiczności. Byla to zbiorowa 
wystawa oryginalnego pejzazysty, A. W. Finch'a, 
którą ca dopiero zamknięto. Poinlylislu dość 
umiarkowany, operujący jednak zbyl silnymi kon- 
irastami kolorów, by módz z bezpośredniego pa- 
tczenia ocenić wartość jego świetlnych problemów. 
Po sharmonizowanej tonacji pejzażu impresjoni: 
slycznego — siatkówka widza doznaje fizycznej 
niemal przykrości, obcując z pointylistami. To leż, 
pouczony już doświadczeniem, zastosowalen zwy- 
czajne lusterko. Odbite w nim obrazy istotnie 
straciły ostrość swego koloru, jak 1 rozmiary plam 
barwnych. Zyskała na tym perspeklywa powie- 
trza i całokształt kompozycji. W tej chwili wszyst- 
«le będące w tym pokoju osoby wyjęły lusterka 
kieszonkowe i jęty ze szczegółami mój optyczny 
manewr powtarzać, a niektóre nawet prosić o spe- 
cyjalne wskazówki. 

Indywidualność p. Finch'a oscyluje między 
Monetfem a Signac'em. Taki n. p „Porte Ve- 
nere“ irzyma się niewolniczo techniki slynnej 
„Belle Isie“ „Monefa z galerji luksemburskiej. 
Żaś „Panneau dćcorahl" -- Signaca Natomiast 
wszystkie niemal tego artysty widoki angielskie 
zaslugują na bezwzględne uznanie. Park Twik- 
kenham jesl dzielem ua wskroś skończonym i ory- 


Halucynacje Ludomira  Grendy- 
szyńskiego. 
— „Przeczę stanowczo, — pisze Ludomir 


Grendyszyński,—aby był w Warszawie drugi Po- 
lak, kanty tak jak boleśnie odczuł obelgę, wy- 
mierzoną całej Polsce przez garść zuchwalych 
polityków htwackich. Dwie noce po wyborach 
spędziłem bezsennie, a dziś jeszcze krew cała 
uderza mi do glowy, gdy subie uprzytamniam 
sceny jakie się rozegrały podczas wyborów na 
ratuszu warszawskim“... 

Kto nie sypia po nocach i cierpi uderzenia 
do głowy, winien udać się do lekarza po radę. 
Ludomir Grendyszyński, miast tego, siadł do pi- 
sania bruszury, usilującej lzawy patos starego 
Pławickiego ojca Maryni Połanieckiej) przeciw- 
stawić organizującemu się ruchowi samoobrony 
narodowej. Cóż dziwnego, że, w gorączce bez- 
senności pisząc, doznał halucynacji? 

— „Pisze się wałka, woła on nieprzytom- 
nie, a robi się hera. Pisze się obrona, a czyta 
się bojkot, Mówi się bojkot, a robi się teror. 


Molyw dwóch drzew rosnących na po- 


glnalnym. 
lanie parkowej: jedna ma przepysznie uwidocz- 
niona głąb za pomocą niebieskich plam - drugie 
plawi się w świetnym plcin-airze. Leżący zaś opo 
dal rozlrzaskany pień narysowany znakomicie. 
Całość wyrażona najprostszymi środkami. Wspon- 
nieć również należy o „Tamizi pod Richmond" 
„Poranku” — a z włoskiej ziemi — Orvieto 
i Wenecję, 

Othon Friesz, — ulubiony w najmlodszych 
kolach rewolucojnista, talent bujny, indywidualność 
wielka, przeciążona jednak zbytnią erudycją i ten 
dencją głoszonych doktryn — urządził zbiorową 
wystawę w galer) E. Druetsa, Różne wpływy, 
których jest namiętnym apostolem zacierają jego 
rymy istotne, „Mikołaj Poussin, Piotr Breughel, 

Jaltmier wraz z naśladowcami, a wreszcie (Gau- 
guin, oto mniej więcej ojcowie tej dźiwacznej sztu- 
ki Frlesza Założenia na wskroś oryginalne — 
w wykonaniu mieszają się dość przypadkowo 
i iracą linje wytyc Obraz zatytułowany: „Ko. 
biety przy fontannie", wystawiony przedtym w Sn- 
Jonie jesiennym —— jest nielogicznym zlepkiem 
rozmaitych wpływów, motywów ı intencji. Jedyny 
może glośny już dzisiaj „Rybak* oddaje jasno 
lizjonomię artysty mimo wybitnych śladów sztuki 
slarego Breughla, Z martwej natury — podkreślić 
bezwzględnie należy „Eucalyptus*, „Bibełots” ze 
świetną perspektywą iinijną i kolorystyczme nader 
clekawe „Alnemoniy', „Esquisse pour la toitelte* 
posiada dużo ruchu i wielką dozę szczerego hu- 
moru. Cenić należy p. Frieszu przedewszystkim 
za jego prawdziwe wysiłki na polu kompozycji. 
Złożył tego liczne dowody, aczkolwiek w rezulla- 
cie, nieskończone. „Święto wiosny” - mimo mnó- 
stwa błędów — jesi poważną zdobyczą w najnow- 
szym malarstwie francuskim  Kontynuuje z pie- 
tyzmem wielką lradycję „Ziemskiej milości" Ef 
Greca i „Kuszenia św. Antoniego Cezannea. 

W buduarowym „salonie ironistów kobiety“ 
na rue Bodfie - zamieszkal przez miesiąc Wy- 
kwintny rysunek francuski, ale ten, klóry kpi 
z wielkiej i poważnej sztuki, który dobrego dow- 
cipu nie oddałby za najpewniejszą gwarancję nie- 
śmiertelności. Zna go cały Paryż i miluje naj- 
wiernie]. On też mu się hojnie odwdzięcza wszyst- 
kimi środkami współczesnych uciech | rozkoszy. 


Od teroru tylko krok do pogromu, a po pogro- 
mie, jak wiemy ze smulnego doświadczenia, idzie 
rabunek i bandytyzmt" 

Przez imaginację — pojechał na koronację: 
powiada przysłowie! Krew ścina się w żyłac 
czytelnika, gdy uświadamia sobie ten straszny 
łańcuch okropności; atoli, ochłonąwszy z przera 
żenia, każdy zapyta pewno: 

— Jakiż 1o grom straszliwych kataklizmów 
UM w wyobraźnię Ludornira Grendyszyńskie- 
go? Teror? Pogrom? Bandytyzm? 

— Klóż jest ten zwolennik 
Podr Ten bandyta? 

— Kio? — Jest nim polski nabywca, któ- 
ry oto w tej chwili przestąpił upośledzony ubogi 
1 zaniedbany próg polskiego kupca, — odpowiada 
p. Grendyszyński blady ze strachu. 


teroru? Ten 


Demonstracja ubóstwa. 


Tym jedynie mianem określić należy Ko- 
munikał Kola Sejnnowego wydany przed 
kilku dniami we Lwowie, a mający odsłaniać wla- 


Wonią perfum, szelestem jedwablów, pysznie skro- 
jonymi sukniami, a przedewszystkiem najdobo- 
rowszym gatunkiem pończoch —Atrchner i Icart— 
ota skończeni „mistrzowie“ na lym polu. — Rops, 
gdyby z grobu powstał i ujrzał, co się dzieje 
z jego klasyczno-tragiczną spuścizną. zapłakalby, 
patrząc na obrazy Quillon Carrera, Guillaumea 
a szczególnie Piotra loywa — wszelako, po na- 
myśle powrócitby może ż końcowych swoich po- 
glądów da początkowych swoich zalożeń, że prze- 
cież Paryżanka — to lylko „un composé de car- 
ton, de taffetas, de nerfsct de pondre de riz. 


Do klasycznych ewenementów w obecnym 
ruchu artystycznym Paryża należy świeżo otwarla 
wystawa  drzeworylu wspólczesnega I Wielkiej 
Sztuki ilustracyjnej Bernarda Naudin'a, pomiesz» 
czona w Louvrze, w pawilonie de Marsan na 
młejscu, gdzie do niedawna spoczywała miniatura 
persko indyjska, jako czasowy depozyl p. Go- 
loubewa 


Młode, a jednak lak świelnie zorganizo- 
wane towarzystwo artystów, - Sociół de ła gra- 
vure sur bois originale" urządzila pierwszą swo- 
ją wystawę. Dla zwledzałącej publiczności, co 
kolwiek krytycznej I nie feruiącej clasnymi uprze 
dzeniami — ina ta wysława znaczenie podwójne 
a niepoślednie. Stwierdza ona bowiem prze- 
dewszystkini, że „dzicy* z „Salonu Jesiennego“, 
którym się zarzica powszechną ignorancję rysun- 
ku, dają w drzeworycie bardzo mile rozczarowa- 
nie, posiadają rysunek giętki, subtelny, trzyma- 
jący się zawsze wzorów klasycznej tradycji fran- 
cusklej. A nadlo, publiczność ta może się do- 
kladnie zsznejomić z techniką drzeworylu, która 
szerszym sferom rzadko kiedy jest dostępną. 
Spoczywające w gahlotkach wszystkie przyrządy, 
slużące do sztuki drzeworylniczej, wedle wzorów 
japońskich -- pouczają w sposób nadzwyczaj 
prosty o procesie powstającego obrazu. Zbyt- 
kowne zaś wydawniciwa. zdobne w pyszne ilustracje 
drzeworytnicze odslaniają oryginalne widnokręgi 
wspólnej pracy twórcy i artysty, ! dają kuliuralne- 
mu czytelnikowi nowe rozkosze myślowe i pla- 
styczne. Twórczość poety i powieściopisarza 
sprzęga się niepodzielnie z fantazją ilustratora 
jeden drugiego dopelnia — obaj pracują pospołu 


ściwe na chwilę obecną wskazania polityczne 
dla narodu polskiego. Atoli, w oczach polityków 
Iwowskich: naród polski — ło Galicja; a Galicja 
to wlaściwie — namlestniciwo, natchnienia swe 
czerpiące z ministerjów wiedeńskich, Faktyczne 
dedy autorstwo komunikału osuby kompetentne 
przypisują namiestnikowi Bobrzyńskiemu. Cóż dzi- 
wnego tedy, że dwa jedynie tony brzmią donośnie 
w rzeczonym komunikacie: 1-0 interes polski nie 
wykracza poza granice interesu calicjił Lodomerli 
2-a busolą polityki polskiej winna być ślepa wier- 
ność względem dynasiji Habsburskiej. Oba te has- 
ła zrozumiale są w usinch namiestnika: powtórzo- 
ne natomiast przez reprezentację narodu, i, jako 
wcielony w słowa rozum stanu, rzucone ogółowi 
polskiemu ponad slupy graniczne, tracą wszelką 
treść pozylywną. pomnażają tylko sumę istnieją- 
cego zaniętu Surowa nagana pod adresem „nie- 
rozważnych porywów* młodzieży i wezwanie spo- 
łeczeństwa do stalej i spokojnej pracy zakrawa 
na urągowiska wobec ukropu gorączki wojennej, 
w której dygocze cała Austrja. Jakże oskarżać 
młodych a to, że się burzą, gdy jednocześnie 
starzy potracili głowy, i kledy ważna nadciąga 


| równomiernie nad wydobyciem nowych kształ. 
tów piękna i wrażeń estelyCznych. 

Bernard Naudin jest na tem polu niedoś- 
cignianym artystą. Inteligencja ogromna, obser- 
wacja bystra i sublelna, polol pierwszorzędnego 
poety, a przytem w technice rezuliaty skończone, — 
oto zalety, dzięki którym B, Naudin sioi na cze 
le nowoczesnego rysunku. Przytem jest to du- 
sza tak rdzennie francuska, że uchodzić powinna 
za pierwszorzędny wykładnik psychiki i kultury 
francuskiej. Świeżo wystawione w pawilonie de 
Marsan jego Ilustracje do „ Wiełkiego Testamentu" 
Vilana które to monumentalne | bezcenne wprost 
wydawnictwa wyjdzie niebawem u A. M. Peźgno- 
t'a przy Vollaire, 9 (cena egz. 500 fr.) — oddaje 
cntą skalę temperamentu tego niepospolitego ar- 
tysty, zawsze jednak dostrojong irafnie da odnos- 
nych epizodów Villona. Te liczne ilustracje 
(a jest ich 50) odczyłuje się z niemniejszem za- 
interesowaniem, co I przedziwny tekst wielkiego 
poely francuskiego. 

Notowane płynnie 1 swobodnie na pograniczu 
humoru i Iraglzmu przypominają cenne listy A. 
Grottgera pisane da Pappenheima. (Porównanie 
bynajmniej nie słuszne, raczej z miłości da komizmu 
grotlgerowskiego podyktowane). Takiemi są n. p. 
kartony do „ballady wisielców*. rysunek „pour 
le Jargon de malatra Fr. Villon* — „Autant en 
emporte ly vens“ — „Je sens mon cuer qui s'a- 
ffaiblist*, a przedewszystkiem illustracia p. n.: „Je 
suis François, doni ce me poise,., które to sto- 
wa pod obrazem aż proszą się dopelnienia: 


Ni de Paris, em près Ponloise; 
Or d'une corde d'une toise 
Sauve man col que mon cul poise. 


Specjalnie zwraca na siebie uwagę jedna 
ściana objęła ogólnym tytulem „La Musique“. Są 
lo rysunki mówkowe, padmalowane ultramaryną, 
a przedstawiające ekstatyczne sceny muzyki. Ni- 
gdy czegoś podobnego nie włdziałem. 

Wiemy zaś dobrze, że wszystkie ilustracje 
do muzykin. p. poetyckie, pod tym względem 
bolesny przynosiły zawód; wspomnieć choćby 
naszego Ujejskiego. B. Naudin zdołał się jakąś 
przedziwną intuicją subtelności własnej, oryginal- 
nej techniki wyłamać kompletnie ż pod wszelkie- 


chwila, miast radę z głębi sumienia narodowego . 
dobyć, od kancelari namiestnictwa jedynych 
czekają objawień. 


Nie ufajmy w przywilejach! 


lenników. 
Naszym, jednak zdaniem, gdyby miała uwień- 
czyć się powodzeniem, nie przyniosłaby miastu 


naszemu nic prócz nieszczęścia. A nieszczeście 
to polegałoby na przesłonięciu islolnego niebezpie- 
czeństwa bibulą szlucznego przywieju. 

Nie taimy przed sobą bynajmniej obaw, iż 
żydzi, którzy dotąd, mimo znacznej siły swej w fak- 


ga szablonu | na;drobniejszych cieni parodji, Są- 
dzę. że Fakt ten rzadki nie jest zaslugą materjal- 
nych stron talentu lecz niepospaliłej inteligencji. 
„Jakieś gody weselne ulębokiego autakrytycyzmu 
z padoblocznym lotem poezji Jakieś przewycię- 
żenie realistycznych walorów  jednokolorowemi 
smugami wzruszeń. Ginie rysunek i jego mis- 
terna konstrukcja — apozosłają tylko jakieś 
mgławice Carrierowskie, nasączone plamami głę- 
bokich przeżyć psychicznych. Takiem jest iableau 
na sześciu rysunków p. n. „L'Appasionata", 
gdzie są odtworzone główne stany muzyki Bee- 
thowenowskiej 


Dwaj siedzący „Tamburzyści* są bezwzględ- 
nie arcydziełami współczesnego rysunku. Abstra- 
hując od uroku, który rozleniwia I zwiększa bez: 
myślność upojenia, a czego cì dwaj chłopaczko- 
wie doslarczaią widzowi w nieograniczonej Ilość 
podkreślam konstrukcyjną stronę tych dwóch 
zachwycajacych kartonów. Jest lo rozpustne nie- 
mal bogactwo szkicu, pokryle akwarelowemi pla- 
mami. Przez barwne wodne zaslony patrzymy na 
szkielet, budowę — oglądamy golem okiem cu- 
downy mechanizm życia tego arcydzieła, możemy 
odnaleść najdrobniejszy ślad rodzącej się niemal 
in ilagranii doskonałości lechnicznej. R. Naudin 
używa całej skali linji i kresek pomocniczych wobec 
samego procesu ekspresji danego ruchu. One są 
rusztowaniem. które znika przy owlądaniu wykoń- 
czonego rałoksztalłu, ate równocześnie bez nich 
nle mielibyśmy pojęcia co znaczy cud rodzącego 
się życia w sztuce. A spostrzeżenia te dotyczą 
nietylko wspomnianych  „Tamburzystów*, ale 
| ilustracji do „Skarabeusza* Podgo, jak i „Czlo- 
wieka, który zgubił swój cień" Chamissa. 

Bernard Naudin jest istotnie, tym prawdzi- 
wym artystą. którego się kocha bez zastrzeżeń, lecz 
przy nowoczesnej jaknajpełniejszej świadomości 
przesłanek, z których się ta miłość rozwinęla. 
„Son exemple — pisze o Naudin'ie p. Clement- 
Janin — dans la période d'anarchie que nous 
traversons, est salutaire. Il était indispensable 
qu'il fut donne par un artiste jeune. Il ne pou- 
valt 'etre en outre, par un artiste plus douć, plus 


tycznym stanie posiadania nie pretendowali do 
grania roli w zarządzie, obecnie a wpływy tam się 
posłarają. Ale czyż, po obronę przeciwko tym 
*wpływom uciekać się mamy da opieki rygorów 
ograniczających i norm procentowych? 

Oczywiście rygory takie mogłyby ocalić na 
czas pewien polski charakter reprezentacji Towa- 
rzystwa: ale czy przysporzą nam choć jeden ka: 
mień, jedną cegłę w gmachu naszego posiadania? 
Przeciwnie: obezwładnią naszą energję zdobywczą; 
widząc bowiem wciąż niezachwianą przewagę swą 
w zarządzie, i zwalnieni od walki a przewagi tej 
ulrzymanie, obojętnie patrzeć będziemy na to, że 
domy w dalszym ciągu przechodzą w ręce ży- 
dowskie. 

Wreszcie, cóż się stanie? 

Nieruchomości wszelkie zostaną wykuplone 
przez żydów; my zaś wciąż pinstować będziemy 
urzędy w Dyrekcji Towarzystwa O! jakże smul- 
ny będzie koniec takiej uprzywilejowanej supre- 
macji! Piersza fala szerszego demokratyzmu 
w Rosji, doszedłszy do głosu w prawodawstwie 
i rządzie, zmiecie wszelkie ograniczenia i kurje 
wyznaniowe, wówczas 7 krzesel urzędowych w Dy- 
rekcji spadliby Polacy wprost w otchlań niebytu 
Straciwszy atuli resztki posiadania w nieruchomo. 


ZRK" NN NANA 


conscient, plus noble, plus avide de perfection, 
plus prafondement original, plus penetró, enfin, 
de la vćriłable tradition française, en qui S'allient 
des qualités d'harmonie d'ćmolion, de linesse et 
d'esprit lesquelles se fondent toutes en cette qua- 
Jikć supreme: la clarić". 


Roman Zrebowicz. 
Paryż, HONI 1912 r. 


Z mroków duszy 
tureckiej. 


(Zagadki ludowej. 


$ (Ciya dalszy) 

Przypatrzmy się dalej nowej serji zagadek 
tureckich, omawiających członki i części ludz 
kiego clala 


Kędy rzucę, trall wszędzie 

Mój pstry kemyk... Cóż ta będzie? 
Oko. 

choć bez komina, 

nu nim trzcina, 


<izercp. 
tidy ja chodzę. chodzi ona, 
kN 
Broda. 
Marmur w dole, murmur w górze, 
caly siedzi w wielkiej dziurze, 
Język. 
Ogólną cechą przytoczonych zagadek jest 
Ich dowcip i hunior, czasami z odcieniem ru- 
basznego cynizmu. 
Wkoto studni przy otworze. 
sło rumaków w ciągłym sporze, 
kiedy sadnia się zamyka, 
Koń na konia urożnie bryka. 


ściach, byłaby nierychło już myśleć o walce: aby 
walczyć trza mieć przynajmniej stopy na czym 
oprzeć, a wówczas, zbruklaby nam — żywym — 
miejsca nawet dla stóp oparcia. Nagrobki na cmen- 
tarzach podmiejskich stałyby się jedyną posiadania 
naszego pamiątką. Fala życia, fala ruchu, prze- 
WILEY się nad martwymi naszymi głowami. 

ie żądajmy tedy dla się przywilejów, bo te 
zabalsamują jedynie naszą słabość, zdobywajmy 
natominst siłę rzeczywista, aby przywileje staty się 
dla nas — zbyteczne. Pamiętajiny, że w okresie 
obecnym nawet bezwzględna walka wrogich ży- 
wiołów narodowych toczyć się może jedynie na 
gruncie równouprawnienia T 


Smutnej pamięci... 


Zwar Wincenty Popiel, arcybiskup War- 
szawski. Mimo życzliwej intencji, nawet katolic- 
ka i „narodowa* prasa nie znalazla dlań ani jedne- 
go cieplejszego słowu. 

„Beż jasnych dni to było pasterzowanie, 
długie, szare, smutne, jak smutnym hyl i ten 
zgon. poprzedzony dwuletnim obumieraniem wszy- 
slkich władz fizycznych i umysłowych”. 


Bardzo obrazowa | pelna dowcipnej pomy- 
słownści zagadka u rzęsauch spotyka się jeszcze 
w kulku podobnych warjantach. 

Na zagonach wokół pełno 
bialych jagniąt z białą welną. 
Zęby. 

Zngadkę o zębach, ukrytych w obrazie bia- 

lych jagniąt, znależć można u wszystkich ludów 


Wschodu | Zachodu, Wskazuje to alba na 
wspólne ródło niektorych tradycyjnie prze- 
chowanych zagadek, albo na jednakową technikę 


twórczą | analogię obrazowania. 
Chodżcie! — wołasz, one hat, 
W miejscu! — krzyknij. przyjdą wnet. 
tapt 
Ciekawa, dźwiękowo obrazowa zagadka, któ- 
rych dużo spotykamy na Wschodzie. Oparta 
jest na tym, że wargi przy wypowladaniu słowa 
„chodźcie" rozwieraja się, odchodząc jedna od 
drugiej, przy słowie zaś miejscu“ zwierają się 
szczelnie dla wydobycia wargowego dźwięku „m“ 
W oryginale mamy dwa słowa: „gel“ i „gelme“, 
co znaczy „chodź” i „nie chodź” 


Wśród zagadek tureckich w większej licz- 
bie napotykamy zagadki, omawiające różne plo- 
dy ziemi, przeważnie Warzywa i owoce, zrzadka 
kwiaty i drzewa, co znamioniie niższą skalę 
poetyckaści ludów turecko-tatarshich wśród in- 
nych ludów Wschodu. Zagadki le należą do 
późniejszych, kiedy przy osiadlym życiu, rozwinę- 
lo się zamiłowanie da ogrodownictwa, jako je- 
dnego z czynników gospodarsiwa wiejskiego. 


Pod ziemię w sadzie 
dziadek brodę kladzie 


Szukaj, a znajdziesz nieglęboko w ziemi 
kurę z malym kurczętami swymi. 
kartofle. 


Jedna z młodszych zagadek, gdyż kartofle, 
jak wiadomo, weszły w użycie i rozpowszechniły 
się w starym świecie dopiero po odkryciu Ame- 
ryki, a więc po wieku XV. 


Tak pisze Gazeła Warszawska. 

Caeiie jej_ poważnie winni się zaniepo- 
koić, Bo Jakże to? Kościół ma być szańcem 
polskości; tymczasem na szańcu owym jakież 
czuwają straże? Żywe trupy.. Rycerze, któ- 
rych wladze fizyczne | duchowe dawno obumarly... 

Więc może pamięć dawnej święlości i za- 
suy minionych wieńcem okala ich oabumarłe 
skronie? 

Ab! nie. Oto, co w EE Gazecie War- 
szawskier czytam, życiu arcybiskupa Por 
piela zarysowała się tragedja: 

1) byt dobrym biskupem, — widział spusto- 
szenia, JET knowania złych księży wyrządziły 


w jego djęcezji; 
2) nad wszystkie troski przeklada troskę 
o wychowanie duchowieństwa. — przez niego 


wychowane duchowieństwo najliczniejszy wzięło 
udział w sekciarstwie marjawickim; 

5) był dobrym Polakiem, — a jednak wie- 
lokrotnie przykładał rękę, a raczej wyrażal swą 
zgodę na czynności, które szkodę polskości wy- 
rządzały”. 

Czyli: ten dobry pasterz ogrzal na swym to- 
nie i wyhodował Rejmanów—świętokradców, Ma- 
cochów—bratobójców, Starczewskich — katorżni- 


Allach mnoży, 
nóż otworzy 
Astma. 
Je się snadnie, 
a klóż zgadnic? 
Wiśnia. 


Dwie powyższe zagadki, nikłe i niewysiar- 
czające dla zobrazowania rzeczy zagadywanej, 
mają swą wartość jedynie w melodyjności wier- 
szą | Jatwej szybkości wypowiadania go. Takich 
zagadek, osnulych nietyle na porównaniu lub 
obrazie, ile ua melodji t śpiewnej latwości, spo- 
tykamy dużo nielylka u ludów wschodnich. 


Kufer £ zamkiem i na drzewie, 
niechaj zgadnie ten, ca nie wie. 
awa 


Blaty wierzch, czerwony spód, 
Jedną nogę w ziemię wsnióti, 
tesa 
Pehngtom — toczy się, jak kula, 
caluję — słodka babi 
istny migdat, istny 
dam el, będziesz w uslach gnióli. 
Pomardrtcz. 
Leb czerwony w dziurze, 
zad zielony W górze. 


Marchew. 


Zręczne, na obrazowaniu oparte zagadki, 
niepozbawione humoru, klóry, jak zwykle u lu- 
dów turecko-tatarskich, jest zaprawiony rubaszną 
swabodą. W ostainiej zagadce zasługuje na uwagę 
rymowanie w środku wiersza (czerwony — zielony) 
niezależnie od rymowania słów końcowych (w dziu- 
rze — w górze). Zjawisko to wraz z omawia- 
uym już rymowaniem akrostychicznym oraz po- 
wtarzaniem wyrazu lub wyrazów stanowi właści- 
wość ornamentacyjną tureckiej poezji. 

Kiedyś dotknąi. „ach!* 

Nie myśl, że to uirach, 

Pokrzywa. 


(d, n.) Remigjusz Kwiatkowski. 


ków, Kl.potowskich — oszczerców, Zdzitowiec- 
kich—denuncjantów i wielu, wielu innych, którzy 
rzeciągnęk dlugim korowodem bądź przed krat- 
Kani kryminału, bądź przed pręgierzem opinii. 
Ten dobry nauczyciel ARENA TEM która 
rozlewem krwi bratniej zbroczyła ręce ludu. Ten 
dobry wreszcie Polak podkopywał ze wszech 
siron zagrożoną polskość. 

Cóż możemy do tego wieńca, jaki na trum- 
nię Popiela składa Gazeła Warszawska, cóż 
możemy do tego wieńca dodać? 

Chyba to, że wraz z nim zsłąpi do grobu 
Iradycja tych dostojników kościoła, którzy z du- 
chem żarliwości wyznaniowej łączyli nieskazitel- 
ność charakteru, wysokie przymioty duszy i szla- 
chetną kulturę towarzyską, opartą o dawne, pię- 
kne wzory Felińskich 1 Woroniczów. 

© dzisiejszych Augustach Łosłńskich nieste- 
ty rzec już tego nie możemy. 


=SE= 


Pia desideria. 


kończyla się dla rolnika letnia kampanja go- 

spodarcza, powrócili też z robót sezonowych 
pruscy obieżysasi, niosąc jaki taki grosz pod bie- 
dna rodzinną strzechę, dużo zgorszenia w patry- 
jarchalne stosunki i przyzwyczajeń do taniego 
blichtru pruskiego. 

A tulaj, tymczasem. w kraju setki tysięcy 
korcy ziemniaków zmarzło, niewykopanych we 
właściwej porze, cale łany buraków ścięle mro- 
zem i pokryle śniegiem tzekały zmartwychwsta- 
nia ciepla, by powędrować do fabryki. 

tam jednocześnie, za pruskim kordonem 
zbójecka dłoń krzyżacka oddziera gwałtownie 
cztery polskie rodziny od ojczystego zagonu, 
kośćmi ich przodków zasianego — brutalne „aus- 
rotten” stargalo już wszelkie elyczne względy. 
Oburzenie więc i fala protesiu podnosi się na 
tych bezwiednych współpracowników germańskiej 
nawały, co rok pn roku idą w dobrowolną ku 
niej niewolę, by swoim polem ! krwią użyźniać 
pole wydarte sławiańskiej braci od Prosny aż 
het poza Łabę 

— Nie chodźcie do Niemców heretyków na 
robotę — rozlega się więc szerokim po kraju 
echem z ambony! 

— Nie dawajcie się wciągnąć prądowi tej 
ssąca tloczącej pompy, która corocznie pochla- 
nia całą energię waszych mięśni i wyrzuca Was 
w jesleni za kordon, coraz bardziej zmęczonych 
i zdemoralizowanych, nłe pozostawiając w kale- 
cie nawet tyle zarobku, byście sobie zań odpo- 
czynek na ślarość zapewnili—jaki Niemcy swoim 
zapewniają robotnikom, — nawołuje ekonomista. 

— Nie pomagajcie im swoją pracą do ciu- 
łania groszy, za które wywłaszczają oni pra-le- 
chickie posady, gdzie  gospodarzyii niegdyś 
przodkowie wasi Piastowie — narzeka patryjota. 

Niestety! Piękne i wzniosłe są ia hasła. 
ale one nie mogą być żadnym argumentem dla 
pusiego chłopskiego żołądka, Nie mogą poru- 
szyć do adruchu chlopskiej masy, pozbawionej 
samowiedzy narodowych obowiązków — bo nie 
Jest ona jeszcze jednolitym z nami uświadamio- 
nym organizmem 

1 tak, jak przed pół wiekiem, kiedy wiejska 
i miejska inteligencja, pehnięta falą protestu, od- 
ruchowo ! nieobliczalnie porwala za oręż da 
walki — chłop nasz wtedy pozostawał obajętnym 
jeno widzem tego bezwiednego zmagania się, 
w którym walczyli Połaki a on się mial tylka za 
chłopa”: tak I dzisiaj za mało on jeszcze czu- 
je się Polakiem, a odczuwa tylko różnice dworu 
ad chaty. Tutaj mu dwór płaci mniej niż płaci 
dwór poza kordonem, to on rozumie doskonale. 
A kto zaś tam w tym dworze siedzi, mniej go to 
jeszcze obchodzi. 

Cóż więc znaczy dla niego, że gdzieś iam, 
w Poznańskiem, będzie z wiosną mniej o cztery 
takle dwory, gdzie siedz! polskie, a nie niemiec- 
kie państwo, kiedy ono takimi samym markami 
AE będzie | takie same runkłe motykować mu 
ate, 

Nie cofnąć więc wslecz fal Wisły, by nie 
poplynety dn Raltyku. Nie zatrzymać więc prądu 
wychodźczego, by nie poszedł w tym samym co 
ona kierunku! 

Ale wielkim nakładem kapitału I technicznej 
pracy możemy kapryśnej Wisły zregulować kory- 
to. 


dzong pracą nad ukulturalnieniem i uprzemysło 
wleniem kraju, możemy unormować prąd wy- 
chodźczy, do koniecznega upustu soków, których 
nie pomieści macierzysty organizm. 

Ble czyż my sami naprawdę tak kochamy 
ię ziemię, o której wywłaszczenie w Poznańskim 
tak obfity lez przelewamy polok? Czyż ciągly 
jej ubytek z rąk dawnych posiadaczy, ciągly han- 
del nią i parcelacja nie dowodzi, żeśmy się zu- 
pełnie wyzbyli tradycyjnego do niej przywiązania? 

Niech mi tam nikt nie gada, że parceluje- 
my w imię demokralycznych zasad, w imię 30- 
cjalnej Idei, że ziemia winna należeć do tych, co 
ją sami uprawiają! Tutaj wszędzie jedynie. zysk 
jest na celu, bo wyzbywamy się ziemi dlatego, że 
nie umiemy I nie chcemy sami na niej praco* 
wać, a uśmiecha nam się tylko łatwy los kapila- 
listy — użycie i zal 

Zabawa | użycie, zabawa i wieczysty karna- 
wal nęci nas przeż życie całe. Zabawą i wiwa- 
tami święcimy narodowe rocznice a _ poniecha- 
niem tańca mniematmy jedynie uczcić smutne ju- 
bileusze i demonstrować odczucie każdej narodo- 
wej klęski, gdy tymczasem jedynie rozumna be- 
zustanna praca, połączona z oszczędnością dźwi: 
ga narody do niespożytej potęgi. 

Widzieliście może holenderskie i belgijskie 
żyzne pola i łąki zielone, falujące zbóż lany 
i pstrokatego bydla slada, patrzeliście na te ich 
lasy kominów fabrycznych, na pracę przy koron- 
kach ich brabanckich? Wszak przed lal tysiącem 
morze zalewało te obszary, 

Ale pracą krwawą dniem 1 nocą nieustają- 
cą, usypał Belg proble wysokie, wydarł morzu 
i bagnom połowę swej dziedziny pochmurnej, 
uzyżnił pola i łąki, uprzemysłowił miasta i w koń 


cu wypędził najezdniczych Hiszpanów. A dzi- 
siaj Belgja jakkolwiek najgęściej zaludniona 
w Europie nie wysela na świat emigracyjnego 


proletarialu, ale po całym kontynencie pracują na 
nią jej kapitały, które ona na emigrację, zamiast 
ludzkich emigrantów wyseła. Jadą leż wprawdzie 
na obczyznę jej instruktorzy i monterzy do róż- 
nych instalacji, przez belgijskie towarzystwa za- 
kladanych, ale jadą raczej w roli zwierzchników, 
a nie podwładnych i którym jeszcze klanizją się 
w pas różne nasze altonomiczae i miejskie za- 
rządy, oddając mimowoli zasłużony hold flamandz- 
kiej zasobności i energii, a mając u siebie dla 
jej przeciwstawienia jedynie rodzime nasze — 
pia desideria. 

lan Turski. 


Ezoteryzm chrze- 
ścjański.” 
— 
(Próbu nowej mitologii) 


Ruot Steiner, słynny leozol niemiecki, pisał 

niedawno: Swiatowy rozgłos „Wielkich Wia- 
jemniczonych* był dla mnie i dla przyjaciół moich 
niezbitym dowodem, że Zachód dojrzał już do 
ezoteryamu chrześcjańskiego | że nastąpi czas 
wzmożonej propagandy w tym kierunku- Jakoż, 
wślad za wstrząśnieniami doby rewolucyjnej, skibą, 
przeoraną plugiem Myśli Wolnej, dotarły idee 
ezoteryczne | do naszych ugorów, czego dawadem 


!) Edouard Schurć; FEvolution divide — Du Sphlux 


Również syslematyczną i celowo przeprowa-. = Chriat. Paris, 1912, Librairie Academique, 


przekład wspomnianej książki Edwarda Schurć 
i wzbudzone nią zainteresowanie. 

Oczywiście, z punktu widzenia współczesnych 
ścisłych badań nad istotą i pochodzeniem mylów, 
ruch na polu dociekań mistycznych tego typu 
wydać się musi kierunkiem conajmniej niewcze: 
snym, a w każdym razie nie pożądanym. Ale 
istnieje też pogląd inny, który z równym krytycy- 
zmem odnosząc się do rzeczy, wila życzliwie 
wszelkie próby pp. mistyków, ezoterystów i teoza- 
fów na polu, dotychczas niedostęnnym | doszczęt- 
nie jałowym, Nadewszystko zaś nie trzeba tudzić 
się, by przeciętny. szeroki ogół zdobył się rychlo 
na ściśle naukowy pogląd na sprawy religijne, 
pogląd, co do którego zresztą niemasz zgody na- 
wet między samymi badaczami. Zresztą, niema- 
tym Iryumfem Myśli Wolnej jest lakt, że dziś za- 
niepokojone koła dogmatyczne wysuwają przeciw 
niej wyklętych modernistów, jak Lolsy I New- 
man, potępionych pragmatyków — omerykawistów, 
jak James, Niebawem tuclec się będą zinu 
szeni do mistyków, teozofów, okulystów. Te 
go dotąd nie byla | la jest signum temporis. 
Wyrwana ze snu myśl religijna, widząc beznadzie|- 
nie zachwiane urzędowe dogmaty, poczęła worącz. 
kowo szukać odpowiedzi na jawiące się nagle pod- 
stawowe zagadki bytu. Wymagać. by wszysikie 
odpowiedzi wypadały wedlug ostatnich danych 
naukowych, jest to wymagać zawiele, Dość, że 
naogół różnią się one niezmiernie od kanonów, 
doląd monopolizowanych na korzyść pewnej kasty 
| przesłaniających ludziom wszelkie widnokrędl 
myślowe. 

Jedną z tych odpowiedzi jest system kosmo- 
gonji mistycznej, śmiało | z wielkim talentem sta- 
wionej przez współczesnych ezoleryków teazo- 
tów, z których najwybitniejsi bodaj są dwaj powy- 
żej wzmiankowani. °) 

Przewodnią myślą E. Schuró'ga „Wielkich 
Wiajemniczonych" jest ciąglość „natchnienia“ 
w dziejach świata, jedność ideniogiczna wszystkich 
wielkich religii i objawienia pierwiastku bosklega 
przez usta wieszczhw — proroków. Autor każe 
dotrzeć do rdzenia ognisk wiedzy tajemnej po- 
przez zbyteczne lamusy ksiąg, tekstów | tradycji, 
z którym obchodzi się dowolnie, wledziony me- 
powszednig fantazją | wielkim darem slowa. Fan- 
tastyczna dowolność, która istotnie może zirylo- 
wać ludzi, przywykłych do ścisłego myślenia, prze- 
słaje nas tu gniewać, skoro sobie powiemy, że 
mamy przed próbę nowej, synietycznej mitologii, 
spisanej niejako na marginesie historji 1 teologji. 

Autor na brak sukcesu poskarżyć się nie 
może ), skarży się natomiast na zgodny bojkot ze 
strony Uniwersytelaw i Kościała. „Pewien wybitny 
uczony — pisze -- wysłosowa! do mnie lisi pnie: 
wny z urazą, za nąglnanie faktów dziejowych do 
potrzeb DO dokiryny jakgdyby slos faklów 
i dokumentów historji miał sam przez się Jakle 
kolwiek znaczenie". Taki wybieg przekonywa 
i rozbraja, Nauka, w każdym razie, może sobie 


Y Naukowy tryb myślenia nle jest u naw popular: 
ny i nieprędko nim będzie, nie też dziwnego. że rychlej 
pomyślago o wydaniu „Tajemniczych dzlejów religji* Fd 
wards Śchuró, niżll o wzorowej pod względem nanko: 
wym historji reliqji $. Reinacha, której pierwaze arkusze 
wychodzą obecaie w dodniku kwartalnym „Prawdy”. Ty. 
tulem óclsłości wypudz jeszcze dodać, że I Schuró i Slei- 
ner czerpali z ohiitej kosmogonji masańskiej XVIII | XIX 
wieku, która zasluguje leż na poznanie. 

"| „Les granda inilita* mialy 16 wydań, „les Sanc- 
tunires d'Orient” 3 wyd., „Precurseurs et Revoltów” 4 wyd, 


pozwolić na pobłażliwość dla wiedzy hermetycz- 
nej p. Schure'go | jego przyjacidł. 

Zapewne, ludziom wdrożonym do ścisłego 
myślenia, książka wyda się wręcz niezrozumiałą; 
czylać ją zaczną ze zdumieniem, by udrzucić 
z gniewem, o Ile zbywszy krytycyzmu, nie przej- 
rzą jej z ciekawością jak powieść. dobrym sty- 
lem napisaną i którą czyta się przyjem*ie. 

A z drugiej strony wszakże są miliony Iu- 
dzi, którzy znów nie są w stanie wytrzymać suro- 
wego klimatu ścistych badań, a tęsknią za czymś 
nieznanym. uieszablonowym. Dla tych te* pisze 
Edward Schure, iym rzetelną sprawia przyjemność, 
oni teżzasypują gallstami podzięki, że „wśród 
dtnwiącej posuchy naszych czasów znaleźli w tej 
księdze ukojenie nowe krynice wiary, nowe bo- 
dice myślowe”. Ala bonne henre! 

Zndanie które Schure sobie stawia | które= 
go w sposób właściwy rozwiązać nie umie, jest 
niezmierne. Aular wyszedł ze słusznego zresztą 
założenia. że ezoteryzm, czyli wiedza Injemna, 
zawsze Istalała w chrześciaństwie pozn kamienną 
lasndą kościoła; Istniała ona u Gnostyków i u Ma- 
nichejczyków, wśród pewnych zamkniętych zako 
nów rycerskich | u Kntarrów, Albigensów, Róża: 
krzyżówców. Z tych ułajonych «tebin wybiegł 
niejeden z wielkich prądów dziejowych, |ak Odro- 
dzenie | zaczątki wiedzy nowożytnej. 

Podejmujac raz jeszcze drogę, przebieżoną 
w „Wielkich Włajemniczonych* Schurć w nowej 
swej książce stawia Chryslusa. jako zjawiska dro- 
dkowe, skąd wstecz i W przyszłość świala biegną 
niezmierne perespektywy, widziane już nie z lo- 
tu ptaka, ale z lotu gwinzd. Pierwsza tedy część 
tej epopei kosmicznej sięga „od Sfinksa da Chry- 
stusa*, część druga zwać się będzie „od Chrystu- 
sa da Lucyfera” . Na czele zaś stawia autor 
następujące motto Rudolfa Sielnera: „Bogowie 
myślą inaczej, niż ludzie: myślam człowieka 
sq obrazy, myślami bóstwa = istoty żywe”. 

Odkladając przeto na bok ścisłe kryteria, 
jako nieodpowiednie w danym razie, wdzięczni 
winniśmy być autorowi za piękną formę literac- 
ką i wysoki polni; zaludniając myślami Demiur- 
dów powierzchnie globów niebleskich, autor daje 
całej historji rodzaj wyglądu jakiejś nieskańczo- 
nei, oklem i myślą nieagarniętej procesji, jakiejś 
niezmiernej epopei w guście Ramayany czy Ma 
habharaly, której streścić mepodobna, bo samo 
jej spisywanie potrwa jeszcze zapewne selki ty: 
sięcy lat. L. Brann. 


BADANIA 
— NAUKOWE. 


Zasadnicze fakty psy- 
chologji otoczenia. 


Nous ne sommes jamais chez nous, nous 
somnia tousjoure uu delà, 


Montagne. 
Nea babendige hiidet eine Aimosp ire 
um sich Her 
Goethe. 


dziekolwiek na zlemi pomyślimy człowieka-- 
będziemy zmuszeni umteścić go w pewnym 
srodowisku, w pewnym otoczeniu. Jest to tylka 


uproszczeniem polocznej mowy, że iak częsta 
o asobniku mówirny, nie uwzględniając jego kon- 
kretnega olaczenia; stąd wynikn, że tak pawszech- 
nie badamy wpływ człowieka na otoczenie — 


martwe i ożywione, a tak rzadka, niestety — 
wplyw otoczenia na człowieka”), a już najrzadziej 

ich wzajemne oddziaływanie. Badania filozoficz. 
ne | psychologiczne z ostatnich kilkudziesięciu 
lat znakomicie nam wyświeflity z pewnej strony 
odwieczne zagadnienia materji I ducha, podmio- 
tu | przedmiolu. Genialna analiza Avenariusa, 
Macha, Corneliusa, odkrycia w dziedzinie fizyki, 
teorie Lorenza | Thomsona dziwnie. przeobraziły 
postacie problemów dualstycznych, mieszcząc |e 
w czymś zupełnie nawym, ogarniającym jedną 
i drugłą sironę bytu. | wiemy dziś, że zawadnie 
nia materji | ducha są sluszne i uprawnione, o ile 


praklycznej rzeczywistości się tyczą ale im 
dalej, wzwyż, w dziedzinę abstrukcji, tym s4 
pustsze | bled: 

awlat I czlowiek wrażenie i cała  świado 


mość -- są to mniejsze lub większe części tedy- 
nej zasadniczej, plerwolnej Jedności A skoro 
Byl jest jeden, tedy oczywiście wszelki związek 
pomiędzy jego częściami nie jest transcendeniny, 
lecz przyrodniczy. Już cudzienne spoślrzeżenia 
nas o tym przekonywajn. Oto jesiem ja, mam 
poczucie swej jaźni — mówi Lipps — potym na- 
stępuje moje cialo; ta też „ia. Potym moje 
ubranie — to leż „la“. Potym można dodać — 
mój pokój — to też niby ja. Potym mój dom, 
siedziba etc. Już ten prosty przyklad uczy n: 
jak stopniowo największe, zda się. pogranicze, 
fatalny Rubikon między jaźnią i me-jaźnią prze- 
kroczyć się daje, jak całym lańcuchem momen- 
łów skuć możemy zewnętrze i więlrze. Poza 
te uogólnienia nsychologja spólczesna nie wykra- 
cza — a jednak badanie łącznuści między osob- 
nikiem i jego otoczeniem, może mnóstwo kon- 
kretnych faktów wyjaśnić, wiele Irudnych zagad- 
nień dokładnie s'órmułować | czasem nawel roz- 
wiązać. 

Źwróćmy się do rzeczy zasadniczych w psy- 
chologji otaczenia. Cokolwiek czynię, cokolwiek 
wykonywam — ło „coś“ w ten lub inny sposób 
uzewnętrznam, które ze swej strony oddziaływa 
na mnie, pobudzające do tej lub owej czynności, 
uczucia i i. d. Taki proces zwrotny da się do 
strzec wszędzie — w prostym postrzeganiu, W CO- 
dziennej pracy, w twórczości artystycznej. 

Cokolwiek sobie wyobrażamy, planujemy, co 
kolwiek chce moc swą j siłę okazać, musi się 
nzewnętrznić. To jesi jedyny sposób oddzialy- 
wania jednych ludzi na drugich, w tym leży — 
świadomie lub nieświadomie cel wszelkiej 
pracy, życia (o ile cel taki zakładamy) „Patrz, 
co zrobilem. jakle są moje dziela*, „wierzcie, że 
się dopelm*, — czyż nie lak mówią do nas nie- 
śmiertelne fakty dziejowe? Na polach rzeczywi 
stości zewnętrznej wszystkie decydujące walki się 
odbywają — tam jest ostateczne zwycięstwo, 

To jeden zasadniczy fakt. Drugim jest roz- 
szczepienie wszelkiego aktu uświadomionego 
na szereg czynny i rezonansowy, Wyjasrijmy to. 
Nie znamy ani w przyrodzie ani w myśli poje 
dyńczości Jakikolwiek będzie fakt lub przed 
miot — ukazuje się on Zawsze na pewnym ile 
Goły faki jest abstrakcji, slużącą do ułatwieniu 
„analizy naukowej, lecz w świadomości nie istnie- 
taca, W loku wszelkiego zajęcia, wszelkiej pra- 


1i Buckle, H. Talne. 


cy, prócz wyobrażeń, uczuć. popędów, bezpaśred- 
nio danej sprawy dotyczących, istnieje w swiado- 
mości zastąp skojarzonych przypomnień, uczuć 
it p. Nad szeregiem „czynnym“ unosi się — 
jak tuman kropel nad kaskada — szereg rezo- 
nansowy Pomiędzy dwoma iyml szeregami isinie- 
le stoBiinek odwrotnie proporcjonalny. lm bar- 
dziej człowiek jest pochłonięty pracą. tym bar- 


dziej „pole“ jego świadomości się zwęża, tym 
mniej uboczności rezonansowej — Í odwrotnie — 
im mniej człowiek jest skupiony, tym bogatszy 
się snuje rezonans, Oczywi iż po ustaniu 


wielkiej pracy, walki, niebezpieczeństwa, podob- 
nie jak w uchu | oki pa ustaniu silnej podniety-— 
trwa „nogłos” wrażeń, trudu, zwycięstwa, rozpa: 
czy. Ten pogłos, to dażący obecme do uzewnę- 
trznienia się rezonans On, ta, m nle sama 
praca, samo niehezpieczeństwo, stawem „prawda* 
cala domagają się powtorzenia On len rezo- 
nans głosu, poslawy, krzyku, elc, zostaje teraz 
ndiworzony w opowieści, tańcu, płaskorzeżbie. 
Tu bowiem, nadmieńmy, tkwi jeden z korzeni 
sztuki odiwórczej —pierwotnej. Doniostym nastep- 
stwem rezonansu jest helerogonja celów t | co- 
raz nowe ich powstawanie z ubocza niejako. Ko- 
wal np, kuge żelazo, ma w sobie rezonans 
dźwiękowy — z czasem ten rezonans mote słać 
się czynem i dążyć do celu. Wtedy kowal staje 
się miizykantem. W takt heterogoniczny spnsób 
mnóstwo celów powstalo. Ów racjonalizm uprzy- 
krzony. czyniscy z człowieka program z góry 
ułożonych celów, dążności i upodobań, wobec 
tei koncepci! upada zupełnie: najwzniośleisze, 
najpromienniejsze cele zdobywamy po drodze, 
pnac się caraz wyżej. popychani z tylu przez 
glęhoko ukryte siły arganizacji, działań zwrat- 
nych i nieświadomych impulsów. 


(a. n) L. Konopacki. 


KRYTYKA. 


Ruch artystyczny 


Teatr Rozmatłości. „Jenice Napoleona" — 
Komedją historyczna w 3-ch aktach napisana 
awa Kozłowskiego (reżyserował 
Ostatnia sztuka autora „Turnie 
Ju*, wystawiona na samym schyłku swej aktualnej 
wartości, symbolizuje cały „napoljoński* przebieg 
roku jubileuszowego na scenach warszawskich. 
Oby scena oslalnia „jeńca Napoleona" miala 
znaczenie wleszcze, Napoleon, metyle ten jakim 
4a się wyczuwa z kart z historji, ale ten w zielo- 
nym grenadjerskim mundurze z obłędnie demo- 
nicznym okiem wbitym w widownię, z groźnie na- 
puszonym głosem, pô przez pomruk którego wy- 
czuwa się slaranne intencje autora skończyć bu- 
rzę na grzmotach z „Pięknej Heleny“, — Napo. 
leon, ten „sceniczny“, nabawiwszy gęsiej skóry nie 
tylka Inne postacie „stylowe w sztuce działające" 
ule i publikę samą, zakończył fabularne peripetje 
najpomyślniej dla powyższych osób, jeszcze raz 
obrzucili wzrokiem Operelkowego Jowisza salę 
i poszedl sobie. ()by w lej formie w jakiej wi- 
dywaliśmy go przez ciąg rocznicy, wrócił — — 
w rocznicę następną, za lat sto. Żegnaj nam aż 
do nasłępuego jubileuszu ly zwyciężcu z pol 


Arcole, bohaterze 
młodzieńczą furie przeciw kokietce Józelinie na 
wrogu rzeczyposnolitej francuskiej, i ly pierwszy 
konsulu uczący się od Talmy zakladač ręce „po 


Bahr, wywierający całą swą 


napoleońsku*, | ty zazdrosny mężu Marji Ludwi- 
kl. figurynka w ruch zreczme imitujący życie 
puszcznna ręką papy Sardow'a, | ty mocarzu wa 
żący losy Eurapy acz z woli innego autora nie 
umiejący warzyć jajecznicy dla małego Murat'a, 
i ty przez twórczy relreszyser Rosiand'a widmo 
roznylone w atmosferze „Orlątka* | tv wreszcie 
powalony tytanie w ucieczce z pod Moskwy obja- 
wiony u nas w Hotelu Angielskim przy ulicy Wierz- 
bowej, Żegnamy cię Iza rozczulenia | nieśmiałą 
nadzieja utrzenia znowu (oczyma wnuków) za lat 
sla. Nic ta żeś hyt jeno jakoby wykaszlawionym 
adbielem swej własnej postaci w rozchivpotane| 
wadzie scenicznej, nic to, że twych konturów nie 
usllował siężyć w pomnik dramatu czy irogedil 
żaden z Istotnych mocarzv teatru, nic to, ze cię 
leno parodlowali w tromtadracko komedjowvm pa 
ziomie różne „majstry sztuki scenicznej”, —dla nas, 
„pour lee polonais toujours braves et toujours dé- 
voués“ jak zwykł hył być mawiać twój adlutant 
hr. Ségur i takt twól portret dla entuzjazmu wy. 
starczy. Zresztą takim cię w nas tłoczona nawala 
„epopejowych* wierszyków | pudami liche] belle- 
trystyki, jeżeli nie liczyć mirladowych „dramatów 
kinematodrnficznych, takim cię mamy w sobie 
i w takim się rozkochal nasz snobizm do tego 
stopnia, że gdyby cię  zaklął w  nerspek- 
tywę sceniczna jaki sul gencris Ibsen lub Wvsplań- 
skl. byłbyś zapewne lak inny, że rzeklihyśmy, 
wyrzuceni z ustalonego przeświadczenia: „ależ, 
to nie jest Napoleon! takim nigdy być nie mógł. 
bo go takim ani Ort ani Gąslarowski, ani 
Bahr. ani Sardou, ani Ostrowski nie widzieli, ta 
jest fikcja, rozpaczliwa Hkciat* 


Powracając do wesole| rzeczywistości i. į. do 
sztuk! S, Kozłowskiego, rzec należy iż autor 
„ujal? Napoleona wedlug wszystkich kanonicz- 
nych zasad przepisanych dla tej fidury przez da- 
tychczasową praktykę sceniczną. Napoleon Koz- 
łowskiego "miał i mundur grenadjerów gwardii 
i klasycznego wiarusa i wszystkie uświęcone „hi- 
storyczności*, wywołał tyle strachu swą cesarską 
osoba, Ile go mieć komedji przystoi i wreszcie 
gwall uradowania puhliczności popuścił cugli swe- 
mu prawu laski | zalał nią wszystkle osoby dzia- 
łające w takiej ilości, jaką tylko udźwignąć mogła 


Aleksander Szczęsny. 


MIASTO. 


(WEJŚCIE) 


Meo: kominy | wiete; czerwień dachów 

blednie we mgle i lekko świta przez poly- 
ski blachy | szyby pochylone pod słońce, Miasta, 
dokąd wchodzę obok torówkolojowych, po zgniłych 
pokładach, pod które wsuwajj się  ordzewiałe 
druty sygnałów. Szyny rozbiegają się przedem- 
ną jak luki zarysowane ostrzem na ladzie ślizgaw- 
ki, z boków uchylają się rowy pełne żużli, rdza- 
wych ulomków, królestwa lichych szczawików 
i plasku zmięszanego z popiołem. Doszedłem do 


"szą 


rozentuzjazmowana widownia. Co do innych osób 
sztuki mniej lib więcej „historycznych“, ca do isto- 
ty komedii samej, co da jei formy, zaznaczyć 
można li tyle, źe jest „Jeniec Napoleona” typową 
sztuką S. Kozłowskiegn. Utwory sceniczne ieqo 
autora zwykle  „adźwierciadlające" scenicznie 
(ink wiadomo na żwierciadla sceniczne nie date 
się istotnych luster, tylko teklnre Inb fornir draw» 
niany pomalowany na szary kolori różne epo- 
kowe momenty dziejów naszych podabne są do 
slebhte jak szklanne paciorki, tak wielkościa, jak 
barwą | pustką wnetrza. Sztuka rożyserowaną 
byla z dhałościa godna lepszej sprawy, Z osób 
rniacych po za Napoleonem in, 1. Szymański) 
w sztuce hrali udział: pp. Marcello-Palińs 
tchnieniem twórczości własnej (nle autora); 
Lnrys-Pawińska a stylowej sviwecie. niezmiernie 
mila w uroku chłopiectwa p. J. Szylling I dastolna 
w drandezzie p A Lildowa Z nanów Śliwicki, 
Leszczyński, Rapacki, Wilczyński I Kawalski w ro- 
Jach głównych starali się przewyższyć zamierzenia 
autora. Dziwić sie należy tylka p. Januszawi lak 
módl znając chyba zarysv wlesnei postawy nodlać 
śle reprezenincii „huzara śmierci". Świweln lak 
wiotklega huzara może jedynie w oneretee uspra- 
wiedliwić prawdonpodobieństwa swego hytu. 


. . 

Teatr Letni „Baczność* — lekka ko: 
medja w 3:ch aktach A. Capusa i P. Veker'a 
(reżyserował M. Trapszol. Uitwary sceniczne 
tvpi ostatnia wystawianej „nowości* w narodzie 
Saskim sa typowym produktem, komunkiury han- 
dlowo-teatralne| na rynku paryskim. Rzecz w tvm 
że „stolica świata” nodohnie jak pachlania pewne 
X milonów pudów margaryny rocznie. tak ież 
natrzebule newnei okreslonej arz dużej liczby 
fars czy lekkich komedii dla swych kilkudziesię- 
ciu scen. 

Ponytowi zaqwarantownnemu przez  brzę- 
czące honararium autorskie mus! podołać podaż. 
To też każdy mniej wlęcej znany krotochwilura 
(nie mówiąc. inż a znakomitościach tej branży) 
jest obłożony obstalunkami. klórym zaledwie po- 
dolać może. Trudna leż do tych rohót scenicz- 
nych przykładać sprawdzian lakteikolwiek artv- 
stycznej potrzeby wypowiedzenia się, warunkują- 
cej istotne twórstwa Dyrektor paryski wymaga 
ad autora, |! bezwzglednega ininimum: jakiego 
takiego zalnteresowania publiczki stołecznej, 
która wogóle traktuje teatr tylko jako dość 


nizkich 
środka. 

Oto luż bruki i sklepiki, gdzie są wszystkie 
marzenia o cuklerkach, -- nędzne towary wyś- 
nlone, niby miecz archanioła, przez dzieci o brud- 
nych kolanach I zaślinionej wardze. 

Nieci kurzawę bydło gnane do rzeźni. Tlo- 
czą się między wozami plętnowane boki, w gro- 
madzie zwierząt plętrzy się jeszcze gdzieniegdzie 
ostatnia chuć przed śmiercią 

A ja, owlanięty potem i gnojem pośród wóz- 
ków z cegłą, starych syfonów przed ladą i galą- 
zek zatkniętych nad plernikami, ostrożnie niosę 
moje delikalne skrzypce chroniąc je pośród zgrat 


ulic i idẹ niemi dalej i dalej do 


tragarzy, 
lost. Tłum zwęża się w chodniku, wymi- 
ja. plącze. Slatk: wychodzące z pod okratowania 


okręcają się wśród |acmarcznej muzyki. Rzędem 
między końmi a mną stoją skrzyżowania żelazne, 
a pod niemi kubły z wodą grającą tęczowo i ciem- 


zahawny sposób przepędzenia wleczoru, nie lasa 


jest zdoła na nowe dreszcze, nie *znosi zmusza- 
nia jej do współmyślenia choćby. Starając się 
zadosyć uczynić powyższym wymogom francuski 
autor, a właściwie fabrykant fers, dąży po linji 
najslabszego oporu: ogranicza inwencję swą do 
lekkiej modyfikacji motywów nabardziej znanych 
więc latwo szczepiących się wśród widowni, bu- 
duje swój utwór za pomocą recept pewnych, uz- 
nanych, rozkłada na trzy akty w ten sposób by 
jedna a natwyżej dwie sceny przy końcu aktu 
drugiego lub w trzecim posiadały jaki laki humor 
| przeciętna farsa o zapewnionem  przeciętnem 
(jakieś sto przedstawień stanowi średnią normę 
w Paryżu) powodzeniu gotowa, Tego wymaga 
rynek paryzki Ale na jakiej zasadzie dyrekcja 
Sarsy pragnie przełjancować zakres warunków nad- 
sekwańskich na grunt warszawskiej farsy, na la- 
klej podstawie daje sztuki w rodzaju „Baczność”, 
dociec trudno. „Lekka komedię” pp. Capus'a 
i Veher'a czuć zapotrzebowaniem rynku paryż 
kiego, bo w tłoku niść może nle jedno, natominst 
luz warszawski wymaga doboru. 

W „Baczności* dobór |Jest, ale tylko w na- 
zwiskach autorów. Ale same nazwiska nie oslo: 
nią saba oni szablonowej popięćset razy powla: 
rzanej melodyjki w fabule, jakto na tle niezgody 
małżeńskiej zarysowuje się „ten trzeci”, jakto 
żona już ma zdradzić męża ale gwoli zadowolenia 
moralności paryzkiego eplsjera zatrzymuje się nad 
samą przepaścią (ach! achi), jakto i mąż zrozpa- 
czony już prawie... i t. d. i t d. az szczęki trzas- 
kają z ziewania. Szkoda doprawdy trudu arl 
łów tej miary co nasze podpory sceny tarsnwe 
do odtwarzania tych uporczywie manjackich sza- 
bloników, Dwie jako tako możliwie zabawne 
sceny z aklu trzeciegu żadnego aktorskiego ze- 
dosyćuczynienia grającym nie dadzą, Nie bro- 
nię wlaśnie publiczności, bo matołków skrzęlnie 
zapelniających widownię na bezwzględnie każdej 
farsie a więc i na „Baczności”, przypuszczam, nie 
zbraknie, ale bronię pracy arlystów tej miary 
co p. Leszczyńska i pp. Gasiński | Fertner. 

Śztuka wyreżyserowana byla starannie 
i grana, Jak zwykle w tej trupie, doskonale. Po- 
2a powyżej wymienioną trójcą, wspomnieć należy 
© paniach: Boporskiej, Renardównie i Walew- 
skiej I o panach Jarszewskim, Kamińskim i Trap- 
szy (reżyserze komedji). 


Kazimierz Wroczyński, 


ną, Przez deski widzę żółty nurt. Tu i owdzie 
ludzie przystają palrząc na rózlegle mielizmy I da 
lej, gdzie lasy sq niby ametyslowa wstęga naszyla 
na brzeg blękiinego płólna. Niedaleko podnosi 
się i wydyma wielki tatany żagiel. Brązowa smo- 
Jona krypa nawraca z prądem wlukąc za sobą 
czótenko, a po zielonej belce biega w kólku 
ples iszczeka. Oto już drugi brzeg. A wre- 
szcie ulice. Wysoki rzeczywisty przepych 
muru spiętrzonego na urągowisko słońcu Krzy- 
we a wyniosłe zarobki, tandeta ciał, tluszczu 
i krzyków. Koblety, strojne jak marzenie zlo- 
dzieja, zegarmistrze, fryzjerzy i mopsy. Gdzie- 
niegdzie drzewa nad kratami oszalałe w wyroś- 
cie | skwery rozdeptanych róż, wszędzie, niecno- 
ła gazet | plugawych znaków. 

A nad tem, wszystkiem, wysoko, jak niebo 
o którem mówi kościół zamknięty, nikle jak rosa, 
kilóra wyschła dawne na mych wargach, słodki 
| kołyszący niedbale nadzieje, ~ obłoczek śnież- 


Wrażenia i refleksy. 
— 
Daraśli 


Jedną z żarliwych trosk czesów współczennych 
jesi poszukiwanie drog! do duszy dziecka. Nielatwe to 
zadanie | trzeba wieprzerwonej ciągłości pamięci arty- 
stycznej, wskrzeszejącej w odpowiednim tonie, barwie 
ju kraj dzieciństwa, aby napisać utwór, który 
beeta soas me mtb Wamimaami km pear 
pelniano nieraz ulwory dia dzieci, jest naogðl strawą 
ciężką I marudną Książka nim naluszerowann robi wra- 
żenie, jakny chodziła: przedewszystkim o spętanie | po- 
skromionie żywońci dziecięcej | zapewnienie przez to 
starszym spokoju, jakby chodzila 0 uczynienia dziecka 
polulnym. Wród tegorocznych wydawnictw gwłazdko: 
wych jet sparo dzielek, pisanych jedynie z troską, aby 
otworzyć soble drogę da niezmiernie wrażliwej duszy 
dziecięce] pięknością nrtystyczną utworu. Wśród keia- 
žek oryginalnych jest kilku nuplaanych przez pisarzy 
młodych, którzy po raz p'erwszy próbowali swego uzdol. 
nienia w tym kiernnku 

Z niezmiernie wytwarnie wydanym i ozdobionym 
pięknymi ilusiracjami E, Duloca utworem wystąpili autor 
niedawno wydanego tomu wykwininych pieśni lirycznych, 
B. Leśmian. Jest la artystyczne opracowanie ni 
których bajek „Z tysiąca i jednej nocy”, p. t „Klech- 
dy Seznmowe”. Nieokicłznana fantazian Wsch idu, 
zamiłowanie przepychu | cudowności bujnej, jak rośli 
ność podzwrolnikowa, otwiera przed dziećmi dziedzinę, 
gdzie palace fruwają w powietrzu jak jaskaśłki, a duchy 
zlote i blękitne przychodzę spełniać kornie każde ży- 
rzenie człowieka, uniejącega ich zakląć. Jest to trunek 
muśujący i upajsjący wynbraźnię. Przezeń wkracza 
dziecko w sam rdzeń i gąszcz, w osłęp najwspanielszy 
r. ea Ma aa pika maya 
młodziutkiej duszy, że wolnn wątpić, czy pozbawienia 
jej tegn pokarmu me przyniosłaby dalszemu rozwojowi 
psychlcznemu szkody niepowetowanej. Drugim autorem. 
debiutantem na polu literatury dziecięcej jest miody poe- 
IM A. Szczęsny. Jego „Kolorowe Oklenko" 
jest książką, owianą simonferą tak artystycznego odczu 
wanie, że szereg małych opawiadań pozostaje w pamięci 
niby wspomnienie obcowania z indywidualnością Jasną 
4 szlachetną. Niezmiernie cenną rzeczą w tych opowia- 
daniach jeat delikatne, bez forsowania | morału, a jednak 
stanowcze przepojenie utworów ideą, że to, co w duszy 
ludzkiej jest dosłojne, przetrwa klęski | zaświeci kiedyś, 
że nzlachetność jest prawdą wieczystą, Odrębny cha- 


nindorastym 


ny, pelinięty zapewne kn tamtym równinom, qdzia 
siedzialem pod drzewem u żródła. Kolyszą go 
zapewne wszystkie sadzawki tu w ogrodach, do- 
kąd wchodzić nie wolno, widzą go szyby siry- 
chów i tęczowe szklane dachy hall fabrycznych, 
po których osuwa się jako ciemne przypomnie- 
nie wesołego dnia pokosu, Wabi oczy jak Kepa 
plany na ścichłem morzu, inały a podmosły, zda- 
la od ognistego żarna słońca, | uniosiem ku 
niemu skrzypce moje a prędzej niż ktokolwiek 
przystanąt zdziwiony zabrał |e. Zaraz potem 
snil do mnie bezczelność, krótka jak nóż 
zbója, i niewiedząc kim być mogę, zagadala 
z krzywym uśmiechem, aby usłyszeć głos i wi- 
dzieć glest, niby znaki wroga lub przyjaciela. 
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rakter mają opowladania z życi 
uklego („U stóp Partenonu"). Ich cechą chartktery- 
ślyczną jest męzkość tonu i treści, odwega uimowa- 
nja zjawisk życia bez osładzania ich — w imię przeko- 
munia, że wlaśnie w rzeczywislości tkwią le pierwiastki, 
których nie można pomijać, jeśli się nie chce wytwarzać 
pojęcia o życiu fantastycznego, urojoneko, milego nieraz, 
jako basá, wytchnienie, zapomnienie, lecz gotującego do. 
Ikliwe rozczarowania. Kslążka F. Jabiczyńskiego, zwłasz 
cza dls chlopców 14 — ielelnich jest cennym materja. 
łem wychowawczym. Jej ton i sty! spokojny odbija ory. 
finalnie wobec tonu i stylu Innych utwarów, naogól 
zdradzających przedraźnieniu nerwowe, dzisiejszą nod- 
czułość kulturalną. Aulor „Zuzanny* | świeżo pięknie 
wydanej książki „Złota Droga” L. Choromański wa. 
pisai trzy male powiastki, objęte wnpólnym tytulem 
„Dziwne Przygody” Sq lo powiastki dia dzieci 
najmłodszych, Zaleta ich — prostota stylu, jędrność 
nbrazowania i lekkie zacięcie humorystyczne, Janusz 
Korczak -- znany już jako pisarz dla dzioci | canlo» 
my-dał nową powieść p. t „Sława*. Niezmiernia by: 
sira aserwacja drobnych zdarzeń polocznych i uderzają 
co oryginalnk ich charakterysiyka, duch szerokiej denio- 
kratycznej humanitarności, szczery humor, styl ujmujący 
dobitną | dosadny nieraz prostotą — czynią ze „Ślawy* 
dzielko, które w rękach dziecka ku dobremu posluży - 

Z rzeczy tlumaczonycii — arcydzielkiem jest W. W. 
Thuckermy'a „Pierścień i Róża" w przekładzie (wy- 
hornym!) Zafji Rogoszówny, Bujny splot wypadków o chu- 
rakterze rzeczywistym | fantastycznym kąpie się tu 
w atmosferze lak ujmującego humoru, że książka o lo- 
sach króla Walorosy XXIV, Podelii I, królewiczów Bul- 
by i Lulejki, i królewien — óżyczki i Angeliki — może 
być czytana z rozkoszą artystyczną zerówno przez dzie- 
cl, jak przez doroslych. 

Do szeregu książek, popularyzujących wiadomości 
przyrodnicze w sposób bardzo zajmujący. należą „Przy- 
gody Świerszcza” EF. Candeve's, spolszczone 
przez W. Haberkanłównę — rzecz oblitująca w liczne 
niespodziewnne przygody, utrzymana w rzeżkim tonie po- 
godnegu humoru. 


greckiego F. Jablczyń- 


— 


WOLNE GŁOSY. 


Otwierając dzial „Wolnych (ilosów* 
zastrzegliśmy wyraźnie, że Redakcja za 
kierunek ich odpowiedzielnodci nie ble: 
rze 3 zapewnia charakier ekslery: 
torjainości wabec całości plama, Mimo 
to pewne organy, dopuszczając się fal- 
szerstwa, pozwalają sobie cylownć ar- 
tykuly tego dzialu jako wyraz opinji 
Prawdy, W imią etyki publicystyczej 
jaknaysurowiej protentujemy przeciw te- 
go rodzaju nadużyciom | raz jeszcze 
ponawiamy wyżej wzmiankowane z0- 
strzeżenia. 


Redakcja. 


4.— Tragiczne sploty. 


Zaczęło się, jak w bajce, 

Przed wiekami pewien naród rycerski przy: 
jąl do swej ziemi, wszędzie wypędzanych | prze- 
śladowanych żydów. Z giesiem wielkopańskim 
magnata, posiadającego dużo | uinego, że za- 


wsze posiadać będzie, pozwolił im rozgościć się 
na swej ziemi, 
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Żydzi rozsiedli się po miastach i zajęli się 
handlem, do którego naród rycerski czuł zresztą 
wstręt tak wielki, że każdemu, ktoby ośmielit się 
w handlu pracować, groziła utrata klejnotu szla: 
checkiego. 

Minęło kilka wieków... 

1 gdy odkcpano grobowiec Kazimierza Wiel- 
klego, owego króla o sercu lilościwym, króla 
chłopków i wydziedziczonych, to otwarta trumna 
uwidoczniła jakby całą tragedję dziejową narodu: 
z dumnego czoła potoczyła się korona, berlo wy- 
padło z ręki, a sirzępy krolewskiej ongi pur- 
pury nie wystarczaly już na przykrycie nagiego 
szkielelu, , 


lecz z nieoględną wspanialomyślnością, rozdawali 
swoje, dziś me mają dosyć chleba dla siebie. 
Twarda konieczność zmusila porzucić dawne ka- 
stowe uprzedzenia, ewolucja dziejowa, połamawe 
szy miecze z brutalną koniecznością pod groźbą 
zaglady, nakazuje wziąć się do lokcie... 

Skończył się sen o siełankowym wspdłży- 
ciu dwóch narodów na jednej glebie, gdy życie 
brutalnie zbudziła Polaków ze snu okrzykiem: 
„nie macie mieszczaństwa własnego! nie macie 
handlu! nie macie przemyslu* 1 ydy naród pol- 
ski w celi zapewnienia sobie bytu poslanowii 
zdobyć placówki, które ongi dobrowolnie opuścił. 
Hasło „spolszczenia miast“, lub więcej Krzyki- 
we niż rzeczowe „bojkot żyddw* jest okrzykiem 
bojowym da walki ekonomicznej z żydami, któ- 
rzy prawie wyłącznie handel polski, a więc i mia- 
sla, opanowali W walce tej, upartej i ciężkiej, 
każdy dobry obywatel kraju must stanąć po stro- 
nie polskiej i wedle sil i możności dopomódz do 
wytworzenia mieszczaństwa polskiego. Z yóry 
też przewidzieć można rezultat iej walki, w któ- 
rej... żydzi ulegną. Ulegną, gdyż ich bezkonku- 
rencyjna gospodarka w handlu w Polsce nie wy- 
tworzyla u nes prawdziwego, o szerokim zakroju, 
handlu jak w Zachodniej Europie, lecz kramar- 
stwo, klóre we Francji, w Niemczech cieszy się 
jak najgorszą opinją. Rutyna nie będzie się mo- 
gla oprzeć wiedzy i wytrwałości, jeżeli tylko do 
walki stanie rzeczywiście wiedza | rzeczywiście 
wytrwalość... 

Widzimy, że w miasteczkach, w których 
powstają kooperatywy, żydzi powoli, lecz syste- 
matycznie, ulegają w walce ekonomicznej. Bo 
życie i w tej sprawie wyprzedzilo teorię, a wal- 
ka o miejsce w handlu i przemyśle z żydami po- 
wsiala o wiele wcześniej niż wybory do Dumy 
l przechadzki niefortunne pa mieście kandydata 
na posła w nieodpowiednim towarzystwie... 

Tragicznym w tej całej sprawie jest położe 
nie żydów zasymilowanych. Związani uczuciowo 
wszystkimi fibrami duszy z losem tej złemi, ule- 
gali oni wraz z całą ludnością wszelkim (ragicz- 
nym zmianom tego kraju. Nie było taklej spra- 

„w klórej na równi z innymi, nie dawaliby 
ollar z krwi | mienia. Nikt bezstronny nie może 
im zarzucić braku ofiarności w sprawach spo- 
łecznych, | ola teraz właśnie, gdy los postawił 


=" "l 


ich w konieczności zwalczania własnych wspól- 
wyznawców Inb ex-współwyznawców, gdy poczu- 
cie. sprawledliwości, ubówiązkt spoleczne, przy- 
wiązanie do kraju nakazuje im całą silą poprzeć 
ruch narodowy ekonomicznego wyzwolenia się 


z przewazi obcej, wiedy właśnie rzuca się im 
w twarz zarzuty: jesteście rasą. która nigdy nie 
może być zasymilowaną, boście nam dalsi, niż 


Chińczycy, cala wasza działalność to tylko ma: 
ska, to zakryta przylbica, pod którą nieprzyjaciel 
zbliża się do naszych forlec! 


Pochodzenie żydowskie nie jest wstydem, 
lecz wielkim nieszczęściem. Dla ludzi prawdzie 
wie kulturalnych nieszczęście naklada pewne 
obowiązki delikatności, takie naprzykład, jak ob- 
chodzenie się z ranami, które można sondować 
bardzo brutalnie lub badać sublelue Niestety, 
do badania dostatecznej polskości zasymilowanych 
Żydów czuje się uprawnionym każdy, kto na dowód 
swej polskości ma lo tylko, że się raczył rdzen- 
nie urodzić | oto dla tego, trzeba udowadniać, 
że nie można przebywać bez wpływu przez kilka 
wieków na ziemi, bez ulegania wpływom jej kli- 
maw i ludności. Trzeba przypominać, że „fran- 
kiści* są w ciągu jednego wieku tak dobrze za- 
symilowani, że slużą obecnie chyba jako przykład 
„plus catoliqut que le pape" 1 ich zacierane pocho- 
dzenie jest dziś jedynie chyba matkowune przez 
ich własny zbyt ujawniany antysemityzm i zbyt 
gorliwy katolicyzm, a przez przeciwników wytyka- 
ne bywa tylko w braku innego argumentu. Trze- 
ba przypominać, że istnienie pewnego zjawiska 
w naturze dowodzi możliwości tego zjawiska. Cy- 
lowany wlęc tylekrotnie Meyel i Wohl nie po- 
winni służyć jako dowód, że żyd może być do 
brym polakiem... dopiero po śmierci, lecz należy 
uznać, że byll onl dobrymi polakami i za życia 
| że środowisko, z którego wyszli, mogło, może, 
I módz będzie takle jednostki wytwarzać. Przy- 
należność do polskości żyda, który się do niej 
przyznaje, nie może być ciągle kwestjonowana, 
sprawdzana | podejrzewana, bo polskość nie jest 
interesem dobrym dla nikogo, a zwłaszcza dla 
tych, ciągle podejrzewanych. 


Polskość jest przyswojeniem sobie pewnej 
ideologii, wchłonięciem w duszę polskiego krajo- 
brazu, tak pelnego smętku dla obcych, a tak nam 
drogiego, zapachem naszych pół, melodją lasów 
i melancholją szczytów tatrzańskich,  nadewszystko 
owym bólem fizycznym, tak częstym, klórym od: 
powiadamy na każdy cios godzący w nasz naród, 
bladością twarzy od zwruszenia i ekstazą rozsze- 
rzonych źrenic, gdy przypadkowo coś radosnego 
się zdarzy, Któż jest mocen sprawdzać szcze- 
rość moich wzruszeń? Kto ma prawo sprawdzać 
szczerość mego bólu, czy go wywoła Kroże, czy 
Września, czy Krzyżackie wywlaszczenie bez 
względu na cenę wywlaszczonej ziemi? 


Bądźmy sprawiedliwi, dla innych, gdy sami 
tak często wymagamy sprawiedliwości dla siebie. 
Jeżeli naród polski chce posładać wlasne miesz 
czaństwo, chce mieć polskie miasta, polskie ku- 
piectwo, to w tej walce ekonomicznej 
zżydami wszyscypolacybez wzglę: 
du na wyznanie | pochodzenie po- 
magać powinni do zwycięztwa. Da 
walki tej powinni dążyć wszyscy, wiedzeni rozu- 
mem a nle nienawiścią. W tej rozumnej klaso- 
wej walce, w tym tupocie miljonów stóp, które 
wytrwale w ciągłej szarej codziennej pracy, dążą 
do celu, jest pewność zwycięztwa. W walce tej 
znaczna Ilość Żydów zmuszona będzie do eml- 


gracji część w przyśpieszonym 
asymilacji 

Trudno, tysiące ludu polskiego emigruje rok 
rocznie, musimy wleś skierować do zawojowania 
miast. Wytężajmy pracę iwórczą w tym kierunku, 
nie rzucajmy jednak haset nienawiści: Pamiętaj- 
my, że łatwiej jest nienawidzier, niż kochać tak, 
żeby przez miłość (worzyć. A praca twórcza win- 
na być owocem naszego wielkiego ukochania. 
A przedewszystkiin jeżeli polityka samozachowania 
nakazuje nam tego rodzaju walkę ekonomiczną, 
to skazanym na zagładę nie starajmy się dowieść 
winy. Przypomina to, owe procesy polityczne, 
w klórych wpierw są wyroki, a później zadaniem 

ów jest poszukać. przewinienia. Unikajmy lak 
żęstego u nas rozkielznania się dzikości - 
chamstwa, Niech do gojenia ran spolecznych nie 
biorą się ręce o lak grubej skórze, że wydaje się 
za grubą nawet na podeszew. | pamiętajmy, że cy- 
niczną brulalnością jest wołanie do Żydów spolsz- 
czonych: odejdźcie obludnicy! bo caly tragizm Ich 
sytuacji jest ten, że odejść nie magą. Bo do ży- 
cia gdziekolwiek niezbędny jest pewien kapitał 
uczuciowy, a oni wszystek wlaśnie oddali tej zie- 
mi, i już nie nie mają na resztę wędrówki.. 

1 pomimo wszystko, co cl lub tamci powie- 
dzą, już nie odejdą, bo odejść nie mogą!.. 


tempie ulegnie 


Ignacy Mucha. 


Z PRASY. 


y polskiej. 


Z pras 

A — 

a*a Jedno z pism, świeża powstałych, któ- 
re wzięlo na swe barki obronę handlu żydow- 
skiego, uslluje w kpinki zamienić rzucone przez 
nas hasła polszczenia miast naszych i miasleczek, 
opanowanych dziś przez Izraela. 

Prawda — czytamy — wpatrzona w wieczno- 
ści bezkres, rzuca piramidalne hasie „Te wszyst 
kie galęzi przemysłu i handlu, które dzić uprawiej 
Żydzi, przejść muszą w ręce polskie. Olo hasło 
nasze na wiek XX". 

Ha! ha! ha! — bierze się za bokl nasz prze- 
ciwnik i aż pęka se śmiechu: „Na wiek XX, na 
88 lal — ani krócej, ani dluzej!" He, he, he! 
to pocieszne! 

Prorok z Prawdy - czytamy dniej — jest 
zatym przekonany, że tra stretn osiadlości będzie 
istniała BR lat, 2:0 zn BA lat naslypi sąd astateczny 
nad |udsizmem, 3 o żydzi w miastach skupieni bę: 
dą w ciągu 88 lat, 4:0 w ciągu 88 lat ule się w Eu- 
ropie, ani w losle Polaki nie zmieni. 

Tak śmieje się i szydzi nasz przeciwnik 
|, ponieważ śmieje się mieszczerze, więc śmieje 
się bardzo głośno. Chciałby an tym śmiechem 
zagłuszyć pogwar idących wszerz | wzdłuż naro- 
du nawolywań ku samoobronie, a przedewszyst 
kim chcialby on zagłuszyć nim niedorzeczność 
tego, co sam wypowlada. Tak! niedorzeczność: 
to mocne slowo tu jest na miejscu. Bowlem 
zważcie: któż lu wzrok społeczeństwa polskiego 
pragnie odwrócić ku „bezkresom wieczności?“ 
My twierdzimy, że do polszczenia miast należy 
przystąpić natychmiast; zaś widząc trudność i o- 
grom zadania, przewidujemy z góry, że praca po- 


H 


trwa lat dziesiątki. 
wąwóz Somo-Sierry, który można bylo zdobyć 
furją błyskawicznego natarcia. Tu Irzeba wytrwa- 
nia, tu trzeba regularnego oblężenia; dlatego to 
pracę rozkładamy na lata, być może na całe stu- 


Przemysł | handel to — nle 


lecie. Wszak tyleż czasu polrzebowali Czesi, 
aby z kraju swego wyprzeć przewagę niemiec 
kiego żywiolu, Czy wytrwalość, cierpliwość, ro. 
gularność: to są le cechy, które w charakterze 
narodowym Polaka trzeba przedewszystkim chło» 
stać, wyszydzać, zniechęcać? Czy też może — 
naodwrót — w inieresie naszej przyszłości nale» 
žaloby je pielęgnować | wzmacniać? Jak, czytel- 
nicy, sądzicie» Przeciwnik nosz obecny, (pan 
Jerzy Jankowski) le właśnie najcenniejsze dzis 
dla nas zalety wyśmiewa: me możemy atoli roz 
różnić, czy to on śmieje się sam, czy poza jego 
plecyma śmieje się handel żydowski? 

Wy, poluczki słyszymy czekajcie 
spokojnie, aż zostanie zniesiona granica usiadla 
ści: wtenczas (da Bóg doczekać!) Żydzi sami 
opuszczą Polskę, skora gdzielndziej lepiej będą 
mogli zarabiać. 

Przypuśćmy, że nadejdzie la chwila uprag- 
nilona, w której nadmiar Żydów z kraju naszego 
odpłynie. Ale zapytać musimy: czy wtenczas 
handel i przemysl polski nagle same wyrosną 
z pod ziemi? Czyli też, może, raczej powoli 
i slopniowo Irzeba zawczasu te gałęzi gospi dar- 
ki tworzyć, podpierać, rozwijać? A w lakim ra- 


Comment recuuvrer les forces corporelles 
et intellectuelles? 


Pytanie to nasuwa się każdemu osobnikowi. 
którego odporność ucierpiała wskutek jakiejkol- 
wiekhądź przyczyny. O ile w obecnych warun- 
kach gorączkowego życia, przyczyny te są liczne, 
o tyle mogą one być i różnorodne, zależnie zu- 
pelnie od warunków życiowych poszczególnych 
jednostek. 

Widzimy np. jak ktoś dzień w dzeń natęża 
swą energję i od wczesnego ranka do późnego 
wieczora nieuslannie pracuje, nie użyczając sobie 
chwili odpoczynku. Przez pewien czas system 
nerwowy sprostać może wymaganiom. Lecz za 
równo jak gleba nlezawsze dobry urudzaj dać może, 
o ile przez jakiś czas nie leży ugorem, lub nigdy 
nie jest odświeżana, lak samo nadmiernie pracu- 
jący czlowiek czuje, gdy przykre objawy neura- 
stenji jako to: upadek energii, oslabienie pamięci, 
bezsennność, latwa wrażliwość i t, d stają się 
widocznymi, że „nieracjonalną gospodarkę" prowa- 
wadził i że w stosunku do sil swych uprawiał 
„syslem rabunkowy", 

leżeli następnie przyjrzymy się wielu paniom 
bladym I zmęczonym i zapytamy je © stan zdrowia 
ich, to dowiemy się, że migreny, zmęczenie, bóle 
głowy i tym podobne przykre objawy są Ich sta- 
łymi towarzyszami. Te dokuczliwe stany depresji 
pożbawiają nas możności radowania się i wyzy- 
skania przyjemności życiowych, nadają one iwa- 
rzy ludzkiej wyraz zmęczenia, ryjąc na niej star- 
cze ślady. 

lw tych wypadkach ma się do czynienia 
albo z neurastenicznymi objawami, występującymi 
wskulek zbyt uciążliwego życia tuwarzyskiego, 
kłopotów lub podniecenia duchowego, albo też 
ma stę do czynienia ze stanami osłabienia, które 
pozostały po przebylej chorobie ciężkiej lub pow- 
slaly wskutek znacznej utraty krwi. 


złe, czy bojkot towarów żydowskich nie jest 
Środkiem pomocniczym w tym procesie rozwoju 
| — rzeczywiście pomocnym? 

Lecz jeśli zniesienie granicy osladłości samo 
przez się nie stworzy naszej sily ekonomicznej, 
10 może przyszlość naszą powierzyć należy fluk- 
tuacjom polityki europejskiej, jak radzi pan lerzi 
Jankowski? Co za niemowlęcy szczebioi? 
W XIX wieku zmieniała się mapa Europy wiele- 
kroć, wality się monarchje i nowe powstawały 
mocarstwa, losy Polski potrzykroć krwawym zo- 
stały przerwane plugiemi, a Żydzi jak byli skupieni 
w miastach polskich, tak skupieni zostal 
szem — skupiają się w nich coraz pot 
Tylko handel rodzimy, tylko radzimy przemyśl 
zdoła ich stamtąd usunąć: ani Bethmann-Holiweg 
ani br. Berthold, am Poincarć napewno o unaro. 
dowieniu miast polskich nle pomyślą .. Nasz prze. 
clwnik coś bąka o Sądzie Ostatecznym nad lz. 
raelcm: niechże zurezerwuje dla siebie rolę adwo- 
kaia Żydów na tyn Sądzie: może tam argumen= 
ty jego zaważą silniej, niż przed trybunalcm spos 
leczeństwa polskiego. Tam niech  oskarży 
Pruwdę o to, że nie kochała Żydów. Ho ona 
istotnie ich nie kocha, Nie może wprawdzie 
zdobyć się na nienawiść, ale też i nie kocha Ży- 
dów, i olwarcie wypowiadu Im walkę ekonomicz- 
ną, Pan Jerzy Jankowski wolalby, abyśmy bar- 
dziej Żydów nienawidziil, zato mniej czujni byli 
na polrzeby swego bytu narodowego. Pan jerzy 


Z wyżej wytuszczonych danych wysuuwa się 
sama przez się odpowiedź na pylanie w na- 
główki lego artykułu zawarte. Jeżeli bowiem 
uświadomimy sobie, że przyczyna rozstroju zdro- 
wia i nerwowości tkwi w stanach osłabienia ner- 
wów i organizmu, lub też, że wskutek braku krwi 
cierpimy na blednicę i małokrwistość wtedy staje 
się jasnem w jaki sposób te przykre zaburzenia 
mogą zostać usunięte, a mianowicie przez sysle- 
matyczne wzniacnianie organizmu 

„Łatwo powiedzieć. lecz trudno wykonać” 
myśli sobie czylelnik. Albowiem ilość przezna- 
czonych dla tego celu śradków jest bardza znacz- 
na. W rzeczywistości wybór nie jest lak latwy, 
szczególniej dla tych, którzy z medycyną nie są 
obeznani. Dla takiego osobnika probierzem jest, 
że preparal, którego użyć pragnie jest dostatecz- 
nie wypróbowany i przez lekarzy za skuteczny 
uznany. 

To właśnie w najszerszym znaczeniu tego 
słowa powiedzieć można o Śanalogenie Bauera, 
który od 15 blisku lal do lecznictwa wprowadzony 
zostal. Używany on jest obecnie przez lekarzy 
wszystkich krajów kulturalnych i przeszło 16,000 
stwierdziło piśmiennie doskonałe wyniki osiąg- 
nięte ze stosowania tego preparatu. 

Ta kolosalna liczba odezw lekarskich, jak 
również | la okoliczność, iż wpłynęły one powoli 
w przeciągu długiego okresu czasu, a tym samym 
nie są wyrazem chwilowego nastroju lub tendencji, 
służyć mogą za dowód, iż Sanatogen Bauera za- 
sluguje na zaufanie. Każdy przeto, kto pragnie 
nerwy swe iub organizm wzmocnić, względnie 
podnieść lub polepszyć stan swego zdrowia, wi- 
nien przyjmować Sanatogen Bauera. jest on 
powszechnie znany i niewątpliwie niejeden w ko- 
le znajomych W. P. słyszał o nim lub nawel uży- 
wal go. Zresztą Jeneralne Przedstawicielstwo 
Sanatogenu Bauera, Warszawa, Marszalkowska 
129, wysyła bezplatnie szczegółowe broszury, do 
niczego czytelników nle obowiązując (—64). 


Jankowski nawel sam Żydów upokarze, jak się 
przekonamy niebawem, nawet ulrwala ich w zgnę 
bieniu duchowym chcialby jednak za tę cenę 
ocalić ich od bojkotu. 


— Bojkot, — wola pisemko, — jest barba- 
rzyństwem! tfu, jesl cholerą! jest rzeczą gorszą 
od cholery! To jest Śmierć, to jest ćwiarto- 


waniel. 

"To znaczyć jeśli nie kupię jabłek u leka, 
Szinula albo Szer, natumiast kupię je u Maćka 
lub Wojciecha, to wszystkich trzech Żydów ska- 
zuję na tortury, kąpię w plonącej smole, dosłow- 
nie: ćwiurtuję (wycażeme pana Jerzego Jan- 
kowskiego). 

Wszyscy tedy Żydzi, bojkałem dotknięci, 
stają w oczach naszego przeciwnika odziani 
w płaszcze purpurowe męczeńsiwa, w korony 
cieriiowe. Więc gdy chłop polski, osaczo- 
nyzgłodem i nędzą, zabiera dzieci | żonę, aby 
wędrować w kraj obcy, lo jest tylko polski „glo= 
dny cham“ on może. Żyd natomiast jest naturą 
w oczach pewnych podziwiaczy naturą zbył deli- 
kuiną, wybraną: przeistacza się w męczennika 

Slawiamy ze swej strony pylanie, czy wol- 
no w ten sposób bronić kogokolwiek? czy go- 
dzi się, aby osłonić kieszeń ludzką, deptać ludz- 
ką duszę? > 

Mozeby nie zaszkodziło ściślej rozgraniczać 
sferę rubla od stery męczeństwa. 

Sprawa jest śmierlelnej dla nas wagi. To 
nie spór o slowa. Poza brzękiem słów dźwięczy 
tu metal duszy. Bo pomyślcie: zdarzają się śród 
Żydow natury maloduszne, ktorym ydy pestka od 
śliwki spadnie na glowę,  wotaja wmeboglosy. 
„Zabilył zabity! już po mnie!" Ale osobniki te, 
będące nieszczęsnym wynikiem niewoli dlugo- 
wiecznej, jaka Żydom zglnała barki w Azji, 
w Atryce | we wszystkich krajach Europy, nie 
mogą i nie powinny chyba stawiane być za wzór 
przed oczyma ludzkości. Słuszna je dotąd ota- 
czała wzgarda: wzgarda, oczywiście, nietylka ze 
strony arów, ale przedewszystkim ze sirony 
lych semitów, którzy się duchem z niewolą zwy- 
cięsko lamali 

Aż oto dziś, wbrew tym usilowaniom dusz 
najszlacherniejszych, które znają wadę dumy 
i wartość godności w człowieku, pada z usi pu- 
blicysty cios upokorzenia w zglęle | bez tego 
barki Żyda, w nadziei, że manewrem tym da się 
ocalić jego kieszeń. 

| gdy w jakimś domu polskim od przekupnia 
żydowskiego nie nabyło włoszczyzny - - oll popra: 
siu nie nabylo włoszczyzny = ów publicysta wola 
do przekupnia: ; 

Padnij na ziemię i krzycz: zabity! zanior- 
dowany! rozówiartowany! Męczennik! 

Znalazl się publicysta polski, który chce bro- 
nić. Żydów: Bósrońaiki Niechże ich broni! 
Ale dlaczego ich upokarza? Dlacze- 
ośmiela | krzewi w lonie żydostwa to, co jest w nim 
trądem upodlenia | przeciwko czemu ogół zarów- 


amy, ze wstręlu zbudowanej i ze wzgardy? Nie 
byla ta wzgarda dla czlowieka, zle wzgarda dla 
zmory, klóra wypija krew z człowieka i lamie 
w nim wewnętrzne kości ducha, Ta zaraza nie- 
woli ipocóż ukrywać?) grozi wszystkim narodo- 
dom, które straciły niepodległość. Śród dwudzie- 
slu wieków tulaciwa, włóczęgi i poaiewierki po- 
czyniła ona w łonie żydostwa olbrzymie spusto- 
szenia. Rzecby można stała się ich chorobą 
specyliczną, sirasznym gościem domowym. My, 
Polacy, z piekielną patrzeć musimy bacznością na 
te spustoszenia, za cenę życia wystrzegać się te- 
go gościa. Od lal bowiem stu i nam począl on 
zagrażać. | nie możemy z sercem czystym Już. 
dziś powiedzieć, abyśmy byli od owej zarazy wol- 
ni. Czyż jej objawem na polskim gruncie nie 
jest i. zw. Ugoda? Ugoda, będąca niczym in- 
nym, jak tylko wkrew przerosią gięlkością, w ser- 
ce przesączonym jadem niewolmciwa, brakiem 
zaufania do sil wlasnych, zepchnięciem dumy na: 
rodowej na ostatni stopień wartości moralnych? 
Jękiem i — żebraniną? 

Gdy jednak zgodnym dotąd  wysilkiem 
wszech zdrowych w orgamzmie narodu komórek 
broniono się przeciw „jadom niewoli“, skądkol- 
wiekbądź plynącym, znalaz! się publicysta polski, 
który do tych zakątków małoduszności w sercu 
żydowskim puka i śpiące (am upiory na światło 
życia wywoluje, który  pieszczącą,  pobłażliwą 
dłonią przesuwa pa strunach zwyrodnienia w du- 
szy ludzkiej, przez niewolę, przez ucisk nawiąza- 
nych; 1, miast je stargać w gniewie i we wzgar- 
dzje, lak! we wzgardzie! - jako struny sro- 
moly i padlości, obudza je do głosu, do potęgi, 
aby ów głos | ową potęgę rzucić na szalę obro 
ny „uciśnionego*. 


Jeszcze raz  powlarzamy swe  pylanie. 
„Chcesz bronić Żydów? broń, ale czemu ich 
upokarzasz? 


Książki nadesłane do Redakcji: 


Chiekunin-lzazu — „Antologja stu poelów 
lapońskich" — włożył i watępem opntrzył Remlgjusz 
Kwiatkowski Warszawa, Nakł. Gebethnera 1 Wolifa. 


Str, 108, 


Der Mary Wood-Alicn 
każda durastająca 


Hom, z angielskiego — 
Panna wiedzieć 


po: 
winna Wyd, I, Lwów, Nakl, Zienkowicza | Chę. 


cińskiega. Warszawa, Gebethner I Wolff. utr, 179. 
Marja Konopnicka „magina” z przedmową A. 
Grzymoly » Siedleckiego. Nakl. Gebelhnerś | Wolffa, 


Str. 230, z portretem autorki. 

Tadnunz laroazyńeki: „Za wieku starego" — 
Powiuić. Warszawa, Gi Centaerszwer i S-ka, Kraków, 
S. A. Krzyżanowski, 1918, atr. 221, 

Cacyja Walawaka: „Koleżanka Stefa" - no- 
wele | obrazy. Warszawa, 1919, Nakt. i druk. tow, akc. 
S. Orgelbranda S-ów, Sklad główny w knięg, E. Wende 


żydowski, jak i nieżydowski bronił się zapomocą / Spółka (T. Miż | A. Turku), str, 254, 


Pes 


iLO- 


Za redaktora: Wincenty Rzymowski. 


Wydawca: Józef Jabłoński. 


Druk. L. Bogusławskiego, Warszawa, Ś-lo Krzyska Il 


LECZĄC 


zatwardzenie, zapobiegamy je: 
dnocześnie groźnym jego na- 
siępstwom: przekrwieniu wą- 
iroby, uderzeniom krwi do 
glowy, chronicznemu katarowi 
kiszek, zapaleniu ślepej kiszki 
i t d, Zatwardzenie usuwa ra- 
dykalnie 


SKAWULIN, 


jedyny środek przeczyszczając: 
działający bez bólu i łagodnie. 


WAŻNA ZMIANA. 
Ilość pigułek w pudełkach 
„SKAWULIN* została znacznie 
zwiększona bez podwyższenia 
ceny. 


Wychodzi w Warszawie tl 1 26 każdego miesiąca 
cją 
WŁADYSŁAWA KOZŁOWSKIEGO 


„RUCH“ 


DWUTYGODNIK 

poświęcony sprawom wychowania fizycznego 

i normalnego rozwoju ciała, z dodatkiem 

książkowym kwarialnym: „KSIĄŻNICA RUCHU" 
„Ruch” za a 


pod red 


wojit cial 
tin „Ruchu“ wy 


zi y! 
„Wskazówki do prowa 
dzenia gimnastyki domowej wedle zasad naukowych” 


opatr. 


licznymi rysunkami. 
Adres Redakcji, Wielka 31 m. 8, tel. 153-45. 
Zaszył okazuwy mysyła sią za nadesł k, |5 (można markami) 


NAJLEPSZE 
PATEFONY 


ponieważ grają bez igiel, wieczną kulką szafitową, 


głośno, czysta i naturalnie 


Nowe udoskonalone modele nadeszły. 


W reperluarze 


zo oporatki, kabaret, 


sceny humorystyczne, tańce ele. 


Ceny płyt zniżone 
e m 1 ta 


Glówny Sklad 


mka rsa. ADAM KLIMKIEWICZ. 


| Winns, WIERZBOWA 8 (25 Í 


MsllcaeAąckę polenją 
kkoria lrcskliwym malkom pako 
poki kod 


ona organixmi 4 sof 


jra 


AOCERNAE ma TERM da 


Dzieli Ignacego Radlińskiego 


Przeszłość w Terażr zbiór dg. 


ciekań i rozważań społeczno-naukowych, 


Apokryty  judalstyczna = chrześcijan 

a wstępna do literatury apokryficznej 

ce. 

Apokryly judai na - chrześcijańskie 
w polskich przeróbkach. 

Spinoza, rzecz historyczne 

D; jednego Bogo, 

Dzleje jednego » Synów Bożych, 

Na przełom oczątki plé: 
miennietwa judal 

Dwa dokumenty l i: dziesięcioro 
przykazań Bożych i deklaracja praw czlowieka. 

Katolicyzm, Modernizm i Myśl Wolna, 

Jezus, Paweł, Spinoza, Cena rb. 3. 


We wszystkich księgarniach 


= 


PI EGI, w: PLAMY WĄGRY i ZMARSZCZKI 
RADYKALNIE USUWA 


. = 
A? 


Cena Rb: 1.50 


OÓ NABYCIA- WSZĘDZIE ! 


tw refanc aureos sarwe sa 


Prønumerata „Prawdy“ 
wraz z bnzpiatnym dodatk: 


niesięcz. kap. am nda. Kierownik N. 
1%, kwartal. rb, 2, rocz. leracki przy 
rb. 8, z odnosz. do domu. dylplątki między 3a u dy. 


Rękapitów nle adayla 
wle prac 

tych modą le 

w prze 

sięcy, asabidcie % 

mi kk ~ 


z prznyłką poozt do wszysi- 
h miejsc Królestwa, 


Drukarnia L. Boguslawakiego, Warsza 


Redaktor przyjmuje |nte 
tanidw w poniedziałki 
włarki | soboty miedzy 


ggu trzech mie 


nietwem poczty, po na- 
dentaniu Kaszów prze- 
ayiki. Rękopisy drobne 
nio zwracają się 

Karzenaninnoji | nieoplaco 
nych hub niedastatecz- 
ale opiaconych nie przyj. 


stracja Prawi 
wnzyśtkie 
xjoski i 
perjodycznycii 


ary 


szawie w 


Przedpłatę przyjmują admi 
y 


orar 


księgarnie, 


piwna 


Sprzedaż pojedyńczych numa 
rów po kop 20 w War- 
Administras 


Cany oplnazeń jednorazawych cji pisma i w kjoskach. 
Okładkę str, ù, 8, 4 Rb. G 
za! 15. Aimiojatracja ntwarta codzien- 


nie, z wyjątkiem 
Ls 


G 10 do 5 pp. 


exi 


Świętokrzyska 11. Telefon 195-52. 


nie- 


dziel i świąi, od godz. 


